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Historia zamknęła nas w 

kręgu apokalipsy, w której 

nie wolno zatykać uszu na 

słowo Ewangelii. Należy do­

konać wyboru: trzeba żary-

zykować wszystko — w ło­

nie nienawiści, na pasku 

zdrady aibo w promieniach 

miłości. 

J. Maritain. 

Hieronim GÓRSKI 

WYZWOl 
PRZED kilku laty ukazała się we 

Francji książka pod tytułem: 
„France, terre de miss:on". 

Wzbudziła rozgłos, gdyż dotknęła 
otwartej rany. Naród, który tak wspa­
niale szedł przez dzieje jako szer­
mierz Prawdy Chrystusowej, naród, 
króry dał Kościołowi najwięcej świętych, 
naród ten byłżeźby u skraju przepaści, 
na drogach odszęzepieństwa? Gdyż nie 
o pogaństwo tu chodzi. Europy nie stać 
na pogaństwo. Znamię chrztu jest nie-
zmazalne i kto się go zaprze, nie jest 
poganinem, lecz odsztzepieńcem. 
Francja, pierworodna Córa Kościoła, 
stoi w obliczu najgorszej klęski : apo-
s*azji narodowej. I jak tu nie bić na 
larum? 

Dnia 6-go czerwca 1947 roku zmarł w Anglii 

Ś P. Władysław RÀCZKIEWICZ 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 

Nabożeństwo za spokój duszy Zmarłego odbyło się w środę, dnia u czerwca 
1947 roku, w kościele Polskim w Paryżu. 

POWRÓT DO PRAWDY 

Więc raz po raz rozlegają się głosy 
ostrzegawcze, przejmujące wołania po­
kutne. Elita katolicka, nieliczna lecz 
mocna, skupia się coraz zwarciej, świa­
doma niebezpieczeństwa i swej odpo­
wiedzialności. Siły są nierówne, lecz 
wymiar ducha nie mieści się w staty­
stykach. I dużym osiągnięciem jest sam 
fakt, że choroba, nurtująca kraj od lat, 
ulega nieubłaganej diagnozie. Prawda 
zawsze wvzwala. Dziś katolicka gar­
stka we Francji niema złudzeń. Zie­
mia Joanny d'Arc i świętego Ludwika, 
ojczyzna Wincentego a Paulo i Fran­
ciszka Salezego, Bernadetki i Tereski, 
stała się ponownie krajem misyjnym, w 
którym budować trzeba od podstaw, 
idąc w dżunglę instynktów rozwydrzo­
nych, idei zmąconych, woli zatrofiałej, 
z tym samym Bożym impetem, ' cc 
pierwsi -misjonarze sprzed dwu tysięcy 
lat. I stokroć trudniejsze są te wypra­
wy misyjne, niż w kraje ludożerców -
botokudów! Gdyż tam jest tylko gorzka 
niewiedza, tu 2*jś matka ślepoty — 
zdrada. 

Nie daremnie Dante, wielki wizjoner 
prawd ostatecznych, zamyka zdrajców 
w najałebszym kręgu piekła, w „Giude-

tce". Gdyż zdrada — to najważniejszy 
•grzech i toajwieksze nieszczeście. Od 
niei serce kamienieje, światło w ciem­
ność się przeradza, dusza martwieje 
Człowiek, który zdradził, ma dziwne 
oczy. Takie, jak nikt inny. Oczy, rzekł­
byś, zasnute pajęczyną. Oczy, w, któ-' 
rych coś zgasło. Oczy bez światła, oczy 
ociemniałe. I tylko bezgraniczne mi­
łosierdzie Boże Cnie: ludzkie!) potrafi 
skruszyć straszną skorupę lodowatej 
rozpaczy, w której zdrajcy krzepną,, 
jak w potwornej masce, bv, spod *ra-
giczneao pancerza, na światło dobyć 
zqwałcone, zeszpecone, SDlugawionę i 
niewarte podobieństwo Boże. 

Na szczeście, nie każdy zdrajca ma 
pełna świadomość zdradv. To też od­
powiedzialność jest wieloraka. Nieje­
den oVio<y dusze truoia i sam o tym 
nie wie. AN> wie, mętnie i nijako, nie 
zadaiąc sobie trudu, bv zeiść na dng 
sumienia. I choć-niewiedzą łaaodzi wi-
pg nje jes4- ono niadv tak zupełna, by 
wine unicestwić. Jedna na nią rnda, 

rntur^k" świniło prawdy. Tylko 
PRAWDA WYZWALA. 

OSTRZEŻENIE 

Przykład Francji winienby nam hvć 
o rożnym memento. Obnosimy z wielką 
duma nasze imie: Polak, katolik. Otóż 
wortoby poddać te dwa słowa, w myśli 
wielu spośród nas nierozerwalne, nie­

ubłaganej analizie: słoważ to, odpo­
wiadające pewnej, określonej rzeczy­
wistości, czy też 'tylko CZEKI BEZ 
POKRYCIA? 

Gdyż, na miły Bóg, słowa coś znaczą, 
do czegoś obowiązują! Nie tylko imie­
nia Bożego, lecz także ludzkich imion 
nie wolno brać nadaremno. Gdy mówię, 
żem katolik, winienem wiedzieć, co to 
znaczy, jakie stąd płyną przywileje i 
jakie obowiązki. W rzeczywistości 

wiele lat spędził w Polsce i dobrze nau­
czył się po polsku, powiedział mi kie­
dyś w rozmowie na temat naszego cha­
rakteru narodowego: „Wy macie wiele 
wspaniałych zalet, ale też jedną nie­
wielką wadę, która wszystko psuje: je­
steście niedokładni, powierzchowni i 
sprawy najpoważniejsze traktujecie po 
łebkach" (pamiętam do dziś, jak za­
bawnie wymówił to ostatnie, trudne 
słowo). 

Cyprian NORWID 

ENCYKLIKA OBLĘŻONEGO 
Któż jest ten Polak? Kto? co zrodzon na obcej zir-mi 
1 z obcą w żyłach krwią — dłońmi ku niebu drżącewi 
Za Polskę modły śle... i imię jej wymawia? 
— Kto ten Monarcha? Kto? co w oblężonej stolicy, 
Gdy mury miasta drżą... sam i pogodnolicy... 
Na polską pomny krew i o nią się zastawia? 
To ty, o starcze! ty! jeden bez win i trwóg, 
To ty, na globie sam, jako w niebiosach Bóg, 
To ty, trzech koron pan... któremu krew i wiek 
I szturm i bunt... i grot, jakkolwiek piersi ucela: 
Nie znaczą nic — są jako tępy ćwiek 
W dłoni Zmartwychwstałego Zbawiciela... 
Patrzcie nareszcie już! O! patrioci z krwi t  

Ile... szeroka jest... ta Rzeczpospolita tam.. 
I gdzie heroizm? gdzie ów całopalny, lwi... 
Piekielnych nieulękniony bram! 
Och! Europo... każ... niech zamilknie potwarca, 
Bo bezinteresowność przerosła ciebie... 
Słowa oblężonego starca 
Palą się w niebie. 

dzieje się inaczej. Mało kto z Polaków 
na emigracji nie żachnąłby się i nie 
obraził, gdyby zakwestionować jego 
prawo do tytułu: katolik, lecz zapytaj­
my jeno, jak je honoruje (tak, jak się 
honoruje czeki bankowe), odpowie do­
brodusznie, że przecież chodzi na na­
bożeństwo co niedzieli (niekoniecznie 
na mszę Św.). 

Pewien mądry cudzoziemiec, który 

We wtorek, dnia 3 czerwca 1947 roku, o godzinie 23.45 zmarł w semina­
rium Polskim w Paryżu przy 5. rue des Irlandais. 

Ś. P. Ks. Profesor dr. Józef ŁUCZAK 
B. Sekretarz generalny i referent Polskiej Misii Katolickiej we Francji. 
B. Redaktor ,.Polaka we Francji" i .,Polski Wiernej". 
B, Profesor Instytutu Katolickiego w Lyonie, a ostatnio Profesor Seminarium 
Polskiego w Paryżu, 

przeżywszy 48 lat. (kapłaństwa 24). 
Zwłoki ś. p. Ks. Profesora Łuczaka złożono w sobotę, dnia 7-czerwca 1947 r., 
na cmentarzu w Montmorency, po uroczystym nabożeństwie żałobnym, odpra­
wionym w Kościele polskim w Paryżu. 

Duszę ś. p. zasłużonego dla emigracji Kapłana - Polaka polecam pobożnym 
modlitwom Czcigodnych Księży i Rodaków we Francji. 

Ks. dr. Fr. Cegiełka 
Rektor 

"" Polskiej Misji Katolickiej 
we Francji 

Zdanie to utkwiło mi w pamięci i 
wielokrotnie, z bólem i wstydem, musia­
łem stwierdzać, na sobie i na innych, 
trafność osądu. Jesteśmy pełni dziar­
skiej fantazji i chorujemy nagminnie 
na to, co Francuz nazywa „ambarras 
de richesses". Projekty z .rękawa się 
nam sypią najśmielsze pomysły z czu­
pryn dymią, ruszamy do ataku z dzikim 
rozmachem, bierzemy się za bary z 

najgorszymi trudnościami, żyjemy nad 
stan w każdej dziedzinie, czy to ma­
terialnej czy ideowej, az przychodzi 
krach i budzimy się ze złotych snów 
żałosnymi bankrutami. Gdybyż przy­
najmniej twarda szkoła tułaczki ule­
czyła nas z tej wady narodowej, tra­
gicznej w kraju, tragiczniejszej na 
obczyźnie! Gdyż, jeśli w normalnych 
warunkach recepLa „jakoś to będzie" 
mocno zawodzi, cóż mówić o warun­
kach nienormalnych, do których zmu­
sza każda emigracja? Ostanie się na­
sze na obcym gruncie, nie w formie ła­
chów zwyrodniałych, lecz żywych, świa­
domych swej odpowiedzialności Pola­
ków, zależy dziś przede wszystkim od 
nieubłaganej konfrontacji pomiędzy 
tym, czym chcemy być, i tym, czym je­
steśmy: na czek, noszony w zanadrzu, 
musimy znaleść pokrycie — lub zgi­
niemy. 

* 
** 

KOMPROMISY JUŻ NIEMODNE 

Gorzka bywa niekiedy prawda, lecz 
brać ją trzeba, jaką jest, gdyż tyłko 
ona wyzwala. Czasy są groźne i złe, 
lecz tym Wielkie, że kompromisy, tak 
modne i łatwe do niedawna, już nie 
popłacają. Ostaną się tylko, przetrwa­
ją, ludzie o jasnym, wyraźnym obliczu, 
ludzie, co wiedzą, czego chcą a wolę 
przetapiają w czyn. Reszlę zetrą na 
miał rozszalałe nurty dziejów. W prze­
toku zdarzeń coraz czyściej ziarno od-
bieaa od plewy. Czasy są na miarę 
apokaliptyczny, zmuszają do zasadni­
czych wyborów. Mylą się ci, co sądzą, 
że dość us;aść za przypieckiem (choć­
by — historii), żeby „jakoś" żyć i prze­
żyć. Na nieszczeście (czy na szczęś­
cie) jest to już dziś niepodobieństwem. 
Musimy stanąć wobec prawdy, własnej, 
cudzej, naszej. Musimy zejść na samo 
dno sumienia. 

I przyznać sie: ŻEŚMY DZIŚ SAMI 
OGROMNYM UGOREM MISYJNYM. 
Dla większości spośród nas nazwa „ka­
tolik" jest czekiem bez pokrycia. Sło­
wem, nie faktem. Drapujemy się weń, 
żonglujemy nim, wymachujemy nim, 
jak chłopię drewnianą szabelką, zapo­
minając, że jest ono czymś, co zobo­
wiązuje do czegoś więcei, niż nabo­
żeństwo niedzielne, choćby w polskim 
kościele. Mamy nieraz tytuły uniwer­
syteckie, lecz nie umiemy katechizmu, 
którego uczy się sześcioletnie dziecko. 
Nie znamy ewangelii. Nie wiemy, że u-
dział we mszy, 'o nie tylko obecność 
fizyczna, z wróblami w głowie. Obce 
iest nam dostojne misterium Bożej e-
konomii, wszechmoc łaski, wybielają­
cej nad śnieg zbrodnie szkarłatne, 
otwierające przed kajającym się grzesz 
nikiem zawrotne awanse świętości. Nie 
wiemv, że miłość jest z nieba rodem i 
że tyle jes1, w niej nas, ile mamy w so­
bie Chrystusa. Że, Jednym słowem, 
chrześcijaństwo, to nie coś, ale KTOŚ, 
Chrystus, przedłużający się poprzez 
Kościół w czasie i przestrzeni. Musi­
my przyjąć Gft — lub odrzucić. Bóg nie 
cierpi kompromisów Nad letnich 
przedkłada arzeszników, zdruzgota­
nych świadomością swej nędzy. „Bo­
da i żeś bvł zimny lub aorący, woła 
anioł w Apokalipsie, lecz iżeś jest leYii, 
pocznę cię wypluwać z ust moich". 

A 
(Dokończenie na str. 4). 



IWM/T r v W) i r i 
TRZECIA NIEDZIELA PO ZIELONYCH ŚWIĄTKACH 

Onego czasu: przybliżyli się do Jezusa celnicy i grzesznicy, aby Go 
słuchać. A faryzeusze i doktorowie szemrali mówiąc: iż ten przyjmuje 
grzeszników i jada z nimi. I rzekł do nich to podobieństwo, mówiąc: 
Czy, który z was, mając sto owiec, jeśli jedną z nich straci, 
nie zostawia dziewięćiziesiędu i dziewięciu na puszczy, a nie 
idzie za tą, kióra zginę.a. aż ją odnajdzie? A gdy ją znajdzie, k adzie 
ją na ramiona swe z radością, a wróciwszy do domu, zwołuje przyjaciół 
i sąsiadów, mówiąc im: Radujcie się ze mną, że znalazłem owcę moją, 
która byja zginęła. Powiadam, wam, że tak będzie w niebie radość nad 
jednym grzesznikiem pokuję czyniącym, n.ż nad dziewięćdziesięcu i dzie 
więciu sprawiedliwymi, którzy nie potrzebują pokuty. Albo czy niewiasta, 
k+óra ma dziesięć drachm, jeśli drachmę jedną straci, nie zapala świecy 
i nie wymiata domu i nie szuka z -pilnością, aż ją odnajdzie? A gdy znaj 
dzie, zwołuje przyjaciółki i sąsiadki, mówiąc: Radujcie się ze k.iną, bo 
znalazłam drachmę, którą b-yłam straciła. Tak mówię wam, radość 'ję-
dzie przed Aniołami Bożymi nad jednym grzesznikiem pokutę czynią­
cym. * 

NIEPOROZUMIENIE 
Od p erwszej chwili istnieira zy- Ale dwie przyczyny stanęły zapro-

cia ludzk.ego na z emi cz owiek szonym na przeszkodzie, by odpc-
stoi wobec tajemnicy: spojrzy na wiedzieć sercem na serce: bogac-
prawo • nieskończoność; spcjr?y two i z nim z ączone troski, oraz 
na lewo — dal, nieogarnięta ani zmys y. Jak człowiek może przyjąć 
wzrokiem, ani myślą; zwróci oczy zaproszenie Boga, słuchać Jego 
przed sieb e — niepokój wobec se- g osu, kiedy troski, złączone z bo-
ril zjaw.sk. ginących w przestrzeni; gadwem, haas, ruch, coraz to no-
cbejrzy się w tyl — przeraza go we możliwość', wyżycia zagłuszają 
ogrom, który go otacza i przewyz- wo anie Bcga, rozpraszają myśi. 
sza. Nic z siebie nie powstało. Każ- odciągają serce od prawdziwego 
de zjawisko, jak echo, wo'a o swą szczęścia? Jednak będz'e ono k'e-
przyczyne, o swe źród'o. Od niej dyś, jako jedyny przedmiot, god-
zalezy. Wszysikie wartości rozdrob- ny naszej m'łości, przyczyną na 
nione, zgubione w naturze, muszą szej rczpaczy lub szczęśra... "Czło-
mieć swe wytłumac?en-e w wartos- w :ek. nadużywaiac dóbr te^o świa-
ci — przyczynie, od której zależą, ta, wmówi"- w s'ebie, 2e jest tak bo-
Jesli sama w sobie nie jest dosta- gaty. iż zapros~enia n'e potrzebuje 
teczną rarią swego istnienia, trze- przyjmować. Stwcrz-n'a ma'are 
ba cdn'esé ją do przyczyny, war- być szczeb'ami w drab'niè św :ata, 
tosci ieszcze dockonalszej. W koń- prowadzacej do Boga. xfzys'on^y 
eu, idąc po szczeblach przyczyn — w new^vm mcmnnc'e bog^c-ow* 
wartości, spotkamy przyczynę bez p-awdziwy hoTront. S'a'-zo^a'y 
przyczyn, wartość, t'umaezaca sie- perspektywy: w :d?i tvlko s'eb :e i 
b'e i ca"y świat, od niel zależny, rzeczy, które mu służą. 
Naiwyższa. P erwsza Przyczyna, . , 
posiada pełnie'wartości, które, roz- hł^l^$L,? lraSzn& b"JfCTe 

drotanione w naturze, świadczą h namiętnościi. -
swym baskiem o Stwórcy tak. jak ^ ° ' Zmys7 n eupc-
obra-y malarza r^a na sobie pięt- -P *a ą 

no twórczości mistrza. £*1d/\*r7e.Pa*c
A

1: zas1^ cn? _ , . . , . , , _ me wvdzi ot,"h an-, która PO kusi 1 
Tak oanajdywa. człowiek Boga, niszczy prawdziwe szczerc'e. Po-

zastanawiając się nad skalą rzeczy dobny jest dc zwierzec'a: schvlone 
więcej lub mniej doskona yen. Jeu- jjy ziemi za poszukwan^m rokar-
nak n:e ty.ko rzeczy stworzone we mu n;e ęposirze^a wokół siebie 
wszechświecie są etapami, przez rzeczy. k lóre pownno s^t-z-c i 
które przechodzi mysi ludzka, po- poznać. Cz'owiek. wykcl~ionv zmv. 
dróżując do Boga. Częste Bóg sam, słowo, zniekszta'c'l potężny in-
bezposrednic-, objawia; nam 1 iswą stynkt życ a. M :ał przezeń moż-
naturę i swe prawa. Mojżesz i Pio- ność U"zestniczen :a w twórczość, 
rocy, pouczeni przez parnego _Bcga, samego Bcga. Teraz zmys'y i ich 
dali nam więcej świat a re ig jnego, przer'm;ot sta y się celem irgo ży-
niż Platon i Arystoteles. Największą c;a Ich źar Zn-S7{rył wrfev- Cz*o-
doskonałość w poznaniu prawd re- w'eka, św^at. prawa, rbiw'azki 
ligijnych i zasad moralnych pczo- p'ęknó. Zmv'y przyton Ty mu na­
stawił nam Chrystus. Wiąże nas i wet B~<ra. Pcczuł pu^k0. Pozosł-a' 
ąimi z Sobą i z Trójcą Przenaj- sam. Trudno iest cofnąć sie z tei 
swiętszą. Uznanie zaiezności od Bo- drogi. Truin !p| leszcze usłyszeć 
ga przez przyjęcie światopoglądu g"0s wołającego Boga 
relig'jnego, podporządkowanie ży- jpdnak Rós ie^ M'*o'c :a i, jak 
cia prawom moralnym i wyrażenie każ^a Po^krna'o^é żarn od nas 
naszego ho du w modlitwie nazy- do^k^nało^ci. Jesteśmy Mu niepo-
wamy religią. trzebni, a jpdnak woła i wo'a: rof-

Cz'owiek religijny jest zwrócony rm s :e crzei^zv] è'ady riirk^a wy­
myślą, wo ą i sercem do Boga. Jak ci/nle'e w stwor_en'". .^"ac^e^o.**. 
kwiat szuka s"ońca, każdy człowiek, harmc-nia i niewys'cw'o^v urok 
istota myśląca, instynktownie zwra ludzkićgo przypomina ci 
ca się do Boga. I Bóg skiania się SIwórcę! 
życzliwie ku n emu. Wola go do sie- I cz'owiek n'ero^i sie. P^ws^aie 
bie. Chce, byśmy korzystali z praw, przeciera oczy i widzi, że Bóe iest 
nas uszlarhetn;ających. Blkkcść bM-ko hie^o. bliżei niż my^'a». Po-
doïkona'osci Boskiej kszla'tuje na- wraca dc N'e?o. Klęka D^zed Nrm i 
sze uczucia, myśl', woię. Jesteśmy o pr-enrasza za n'eroro7umi°n:p. Do-
tyle doskonali, o ile zbiiżamy się do bra teso sw'a'-a \ piekło s^ntrka^p 
Bcga — naszeero Ideału. Korzysta- na nasze? drodze, to ślady Naiwyż-
my z Jego bogactwa, niczym że- f*pgo! Miłość Jego ni°ma gra*1^ 
brak. czero :ący ze skarbu uczciwe- Stad te rzesze pnrołanyrh. Wy­
go bogacza. dźwiernał 'ch z uned'enia. Fac'ź po-

Dz'wne jest nastawienie Boga do ?or".y w
J

obe(: !  J"'^cbrrć wo-
czlowieka *a c'? F'pb1ff ^a God". na rcz-

.. , mowe przyiac;elska. Badź nokeny 
Ab.olutme mówiąc, Bóg nas nie wobec cz'ow'eka bo irk'-a Po^a. 

potrzebuje.^ Jednak, będąc Debro- tkw'aca w nim, może wvbu"bnać 
CinZs[  • się d0 riaorifi not^żnym nVan'enirm r07 

i - • n/rÀ^ kaz(^a Dobroć, z nit- świetlić je^o umył sr>al'ć z?słonv. 
łcsc a. Mówi nam o tym sanowi- uczynione z n*«^nw !ś-ł i 'mutrych 
sku Pan Jezus w przypowieści o rarn |o{r infn; w kTz-'^o'o rz'o. 
wo ajacym na g y. w'eka now^r^a s'e h'storia Szaw.a. 

Najp'erw zwrócił się do przyja- Jadącego do Damaszku. 
ciół. Kogo zaonjs ć na ucztę? — O- Pafrzac na piękne św'ata i ludzi, 
czywiscie. naiblizsjych. Przed n'- N I P  7anominai N wo'aia'îvm BOFU 
mi można otwer^yć serce. Radrw-c rn^niess nieporozumień i pcmy-
się wspó ną radnś? ą. Podzielać się }ek_ 
dobrami. — I BÓG wola przyjaciół. Q. Jacek DĄBROWSKI O.M.C. 

KOMUNIKATY 
fiiura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej we Francji 

O iciec św. wo.a o sprawiedliwy pokój. — W poniedziałek, dnia 2 
czerwcabr., Ojc-ec sw. Hus Xii pizeinown na fa.ach xaaia w a ty Kańskie­
go na ifcm&i Wipocze-nej sy.ua-^ji swata. 

„Znowu, ótwieraz 1 na^ęp.a Łw. r.otra, stanęl ismy przed proble­
mami i niebeipiejiensLwami, Ji.óie zagrażają ca.emu światu. Niezgoda 
i gwany mu^zą byc zas.ąpione porząuk.em, prawem i pekojem. 

Lobro m ouziezy 1 îoazmy powinno byc naszym p-eiw^ym obo­
wiązkiem. tymczasem zaś z wieiu części świata naacnodzą w^aocmosci o 
cierpieniach młodzieży i rodzin. W serca wielu m odjth ludzi zakrada 
01 ę i.v»ąu^itnie w 2aitt»y i war.osti duchowe i budzi w nich n.ew^arę w 
oamy ;ii iieb e. , . , 

l\iasż.ą naczelną zasadą — powinna byc jak najszczersza współ, 
praca przy budowie spraw.-ecll wo_ci spo.ecznej. Są jeszcze tacy iuazie, 
którzy uważają Koscioi raczej za wrega niż za sprzjm.erzeńca. Stano­
wisko Kościo a Kalolkkiego wobec tych ludzi jest wyraźne. 

ivi auny .uazi w ua^zym c.ągu żyją pod w_aazą uciskających je 
despotów. Dia tych milionów nigdz.e nie ma bezpieczeństwa, a cs^atnie 
iskry nadziei na przysz.e szczęscie gasną już w ich p.ersiach". 

Na uzasadnien e tego twierdzenia Ojciec Św. opisał okropności, 
których świadk em jest dzis Europa, zaznaczając, że przeżywamy obec­
nie ostatnią chwilę, w której możemy jeszcze naprawić, ccraz groźniej 
przedstawiającą się, sytuację na rynku polityki światowej. 

Cenzura listu prymasowskiego. — Wydany na &50-lec'.e męczeń­
skiej śmierci Św. Wojc echa List Pasterski Prymasa Polski, J. Em. Ks. 
Kard. Dr. A. Hlcnda, prasa krajowa opubùkowa a z pewnymi skrótami. 
M.ędzy innymi opu.-szczono w n m zdania: „Któż nie spotka. Ł,ię z napaś­
cią na w !arę?" — ,.W n ektóryth krajach obawiać się można w najbliż­
szych iatach rozpasanych orgij antykościelnych". „Niezawis e posłannic­
two Kcsciola, jako autorytet i wpływ moralny na życie drażnią zwolen-
n.kow ustrojów totalistycznych"'. 

Prymas Anglii w Warszawie. — J. Em. ks. Kard. Griffin, arcybiskup 
Westminsteru. wyjecha" 3 czerwca z Londynu, udając się przez Amster­
dam i Pragę dc Warszawy. Zaproszony przez Prymasa Polski, Dostojny 
Gość odw eazi szereg miejscowości r.a^zego Kraju. Prymasowi Anglii to­
warzyszy w tej podróży Rekior Po-skiej Misji Katolickiej w Lcndynie 
— Ks. W adyslaw S'aniszewski. 

Jednym z pierwszych wysiąpień publicznych Ks. Kard. Grifflna 
w Kraju był Jego udział w procesji Bożego Ciała w Łowiczu. 

Katolickie Studium Społeczne w Poznaniu. — Ks. arcybiskup W. 
Dym'-k wznowi: dzia alność znanego dobrze przed wojną Katolickiego 
studium SuCecznego w Foznaniu, powołując na jego Rektora ks. dr. Cz. 
Piolrowskiego, katedry profesorskie powierzając m. in.: ks. dr. Lechowi 
i^a^marJLOwi, ks. dr. Z. Barsnowsk'emu, ks. dr. M. Rodemu, ks. dr. Grcn. 
kowskiemu i p. dr. M. Wąchow=kiemu. Insiytucję tę, będącą 3-ietnią 
szko ą świeckich działaczy kato ickich na poziomie un'wersyteckim, 
prowadzi do samej wojny ks. dr. Koz owski. Wielu wykładowców wraz 
z Ks. Dyreklorem oraz Tczne grono absolwentów Studium Poznańskiego 
straciło podczas wojny życie. 

Sekretarzem uczelni jest zas"użony wydawca pierwszych ro wojn'e 
elementarzy i modlitewników dla Po aków w Niemczech, właściwy twór­
ca Związku F o. aków w Hamburgu -- n. J. Załuski. 

Warszawskie Towarzystwo Teologiczne. — Na zesz'orocznym 
(wrzesień 1946) Zjeździe Po'sk'ego Towarzystwa Teologicznego w Lublt-
n'e postanowiono wznewić oddzia'y lej naukowej organizacji w poszcze­
gólnych ośrodkach myśli kato i"k'ej w Kraju. Jako pierwsze odezwały się 
na ten apel Kraków i Kalwar'a Zebrzydowska, gdzie pracują si"y nauko­
we wydziaiu tec.ogicznego ze Lwowa. 

Dnia 28 kwietnia br. wznowi o swoją dz'a'a!ność Towarzystwo 
Teologiczne w Warszawie. Zasłużony prezes przedwojenny — J. E. Ks. 
Arcybiskup Antoni Szlagowski — zgodził s'ę urząd swój nadal p'asto-
wac_. Jego zastępcą zo"ta": ks. er. Antoni Pawłowski. Sekretar'at i kasę 
Towarzystwa poprowadzą profesorowie wydzia'u teclogii katolickiej uni­
wersytetu sto ecznego: ks. dr. Seweryn Kowalski i ks. dr. Czesław Jaku­
biec. Powołano również do życia Komsję Wydawniczą, która w łatach 
1930 — 1939 wydała 23 tomów ..Warszawskich Studiów Teolog'cznych" 

1500-lecie parafi irlandzkiej. — Za ożona przez biskupa Dabhon-
ne siostrzeńca ewanrelizaiora Tr andii — św. Patryka, parafa Ballina-
meen w Boyle obchedzi w bieżącym roku 1500-lecie swojego istnien'a. 

Pielgrzymka szwajcarska w Lourdes. — W czase od 18-go dc 25 
czerwca Lourdes gościć będzie pierwszą powojenną pielgrzymkę szwaj­
carską, pozostającą pod przewodnictwem J. E. ks. Charriere, biskupa Lo­
zanny, Fryburga i Genewy. 

Wys.awa, mówiąca o apostolstwie duchów'eństwa. — Dnia 9 czerw-
;a_na-_»at): o o'warc'e wystawy, poświęconej działalności duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego diecezji Paryża. Celem organizatorów by"o wy-
kazànie szeroko wachlarzowej pracy Kościo a, której syntezę ujmują 
obrazy, opracowane przez p. Mar ę Figna! Obra?y te przedstawiają: po-^ 
wołanie Piotra, Jakuba i Jana, bosk :e nakazy nrłości i apostolstwa, ich 
urzeczywistnienie w Koście'e, Ojca Św., biskupów, kapłanów, zakony. ' 

Wystawa odbywająca vię pod protektoratem J. Em! Ks. Kard. 
Suharda, znajduje sę w gmachu przy u" !cy 3, square Leon Guiilot (rue 
dę Gdańsk) i będz !e otwarta dc 29 czerwca. 

Przed 4 międzynarodowym Konnresem filmu katolickiego. W 
•Jniach od 16 do 22 czerwca 1947 r. odbsdz e s e w Brukseli 4 międzynaro­
dowy Kongres filmu katolick'e?o. Tematem obrad będa m. in. zagadnie­
nia: , Film a prasa", „Fi"m a MLsje". „Film a wychowanie katolickie". 

Polak otrzymuje święcenia kapłańskie na Korsyce. — Dn a 5 kw"et-
nia br. w katedrze w Aj>/(cio (Korsyka) Ks. Boies aw Zych pr7y'ał świę­
cenia kap ańskie z rąx J. E. Ks Biskupa Lłosa. — Neoprezbyter, po­
chodzący z Pieszewa Wie kopolskiego. został w sierpniu 1940 r. deporto­
wany przez N'emcôw na roboty przymusowe do Austrii, gdzie przebywał 
do samego kcńca wojny. 

Katolickie spoceczne kursy młodzieżowe. — Dnia 3. VI. br. rozpo-
ce'y się w domu Ojców Oblatów i S'ôstr Francirzkanek Maryi w La 
Ferte sous Jouarre spo'eczne kursy letnie dla katolickiej młodzieży mę­
skiej i żeńskiej z Maries les Mines i Calcnne Ricouart. W kursach ucze­
stniczy 100 przpdstaw'c :e1i ka'oFckich oreranizacyj m"odzieżowyrh. 

Nowy duszpasterz pomocniczy w Montceau les Mines. — Z rtn'pm 
10. VI. br. Imci ks. Marian Maida, b. duszpasterz pomocniczy w Dechy 
'Mord), został przeniesicny w tym samym charakterze do Montceau les 
Minés. 

Ko-n-ferencja dekanalna księży polskach z vô'nocnej Francji. — We 
wtorek, dn'a 10. VI. br., odbyła się w Biily-Montigny (Pas de Cala's) 
Konferencja dekana'ria cu,7"P'h z nó noc^pi Frnnc'i. Wzię-
M w nfp' "d?!ał w-rys^y iam'e'si księża z ks. kancnik'em A. Szewczy­
kiem, dz'ekanem północnego dekanatu, na cze^. W konferencji uczestni-
:zyli rńwn p' k'. Rektor Cesr :p"ka i k®. redaktor Kaszubowski. 

Boże C'a'o na emigracV. — W KaScie'e Po'sk'm w Paryżu i w 
-Środkach wychodźczych we Francji obchodzono w nipd^»1» r czerwca 
1947 r.. uroczysfości BO^PSTO C :a*a na^pgo, narodowego zwycza 
ju, nieznanego we Francji, z procesją c'o ołtarzy. 
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„...Mam jednak nadzieję, że zobaczę 
Cię wkrótce '... Pani Łódzka ze łzami 
czytała "e słowa. List był od Hcnki. 
Przed chw.ią przyniósł go jakiś młody 
człowiek. Przyjechał z zagranicy. Z 
Hanką widział się przed odjazcem. 
Pracowała w UNRRA. Może i dobrze, 
że teraz nie'wraca — pomyślała mat­
ka. Biedna dziewczyna! Zabrali ją po 
warszawskim powstaniu... Czy ncpraw-
dę zobaczę moje dziecko? 

Jesienny wiatr ocierał* się żałośn:e o 
przymknię e okiennice. Poruszał n mi, 
stukał i pojękiwał, jak żebrak. Potem 
krople deszczu płaczliwie spływały po 
oknie. 

Matka wpatrywała się w list. Pisany, 
widać, pośpiesznie ołówkiem. Hanka 
nigdy nie miała za dużo czasu... Stu­
dia, pra-a konspiracyjna, i troska o 
mn;e... Z obozu nie pisała wcale... 

Ciężkie westchnienie wyrwało s;ę z 
matczynego serca. Powiodła załzawd-
nymi oczyma po mieszkaniu. Zatrzy­
mana je na fotoarafii Hanki. Córka pa­
trzała na makę swym zdziw'onym 
wzrokiem Zdawała się pvtać tak, jak 
zawsze: Dlaczego się trapisz mamo? 
Będzie dobrze! 

Za oknem cicho jęczał wiatr. Rzęsi­
stym de^^em wypłakiwało ciemne 
niebo swój żal. 

* 
* * 

W jasno oświetlone] sali YMCA gro­
madka loaaKow smuiaiu opowiucui.u 
p. Wareckiej, wszyscy prawie mieli izy 
w oczacn. imuie*, zui i yoiycz oaui-
|ały Się na Twarzach. 

harnsu nie zyjc: — powtarzano raz 
po raz! laisa mroca; zauma. I y le w 
niej zapału, nadziei... lo straszne!... 

— biedna pani coczku — powiarza-
rzała Warecka. 

Wiem, JOK. Dardzo Hankę kochała. 
Napewno Dędzie miała zai do mnie, 
żem nie pow;> rzymała jej od tej-pod ró­
ży. Ale, co mogłam zrooicr' Wszyscys-
my odradzali, prosili... Przyrzeka nam, 
że n:e będzie usiłowała. A jednak, ser­
ce silniejszym było od rozsądku. 

* — * Î* 
Hanka wyszła z obozu, >ak w:elu in­

nych. A jednak była odmienną od nie­
jednej swej koleżanki. Mimo nędzy i 
niedoli, zachowała świeżość swej mto-
dej duszy. W samym obozie nawet wy­
różniała się powagą i pogodą ducha. 
Rozwlekłe godziny udręczeń obozo­
wych, jak wieczność długich, nadzie­
wała'na sznur wiary, nadziei i miłości 
Boga — Ojczyzny — jak obozowe dni. 
I dz;ęki temu nie pr™lnr*»*r» rve>| u-

(OPOWIADANIE PRAWDZIWE) 

jx>dlenie. Poniżenie jej nie splamiło, 
choć bryzgało na nią, jak btoto, 
esmańskim butem rozchlapywane! 

Hanczyne serce odmawiało różaniec 
tęskno.y za Ojczyzną i wiary w tioga. 
Pragnęło zawsze wrócić do "kraju, błą­
dziło po gruzach Warszawy, by w nich 
odszukać ducha prawdziwej Polski. 
Duch ten w niej żył. Był tchneniern 
mocy w męczeńskich dniach powsta­
nia, w długich godzinacn obozowych 
udręczeń 

Przyszła wolność! Przedwio'me ją 
przyn osło. Mozę dlatego była tak roze* 
śmiana, jak co dopiero przebudzone 
dziecko. Nieświadoma lego, ze za 
chwilę się rozpłacze żalem i rozczaro­
waniem. Już po p'erwszych unies.-
niach radości, wolność zamarła w rj:-
za'onyn bólu 

Hanka zrozumiała, ze, choc bą ln: 
wolna, ma zamkniç'q droqe do o 
W:edziała, że jedyną jei wirq był 'fn 
powstańczy trud i znój, kładz:on/ w 
Warszawie Dod fundament wolnjści 
Oiczyzny. Serce rwało się do d"3..iu 
Rozum nakazywał iść drogą przec e­
na, I pokonał głos serca. Czy naprawdę 
pokonał?... 

% -'i 

J' '7 "rzy miesiące pracowała Ha ka 
w UNRRA. Zaoał i corliwość iei n ° o-
puszczały. Mvśl o Matce i tęsknon za 
kraiem zdwajały jej wvs!łek. 

J°żeli n;e mon» wrócić, to cho 'OŻ 
gdzieś N:J-°j Polski chcę pracowcć — 

' ren imowała. 
Pooatrzeć ch^ z. dolska tylko na 

zierrre nasza. Choćby tylko z za pło'u 
przycbdoć sie Ojczyźnie... 

Z radością przyjęła rozkaz wyjaz­
du ^o Praai. 

Będę w poHiżu — powtarzała cicho 
w <=arcu. A może wkrótce nadeidzie 
dz;°ń... Wtedy pierw-za bedz:e w domu. 

Praw:e że rok cały upłynął na pra­
cy i tęsknocie. Hanka na próżno czc-
kała... 

Granica stawała sie żelazna kurty­
no. Juz noWet sercem nie można było 
jej przebić. 

Mvśl o przyszłości nakazywoła^pod-
jąć przerwane studia. Oszczędności, z 
trudem zebrane, pozwalały ra to. A w 
tvm wszystkim rosło pos'anowienie 
sprowadzenia do sieb:e ma+ki. 

,,Skoro ja nie rrooe do niej, może uda 
się 'a do mnie sprowadzić'... 

Z nowm zapałem stanęło Hanka w 
Paryżu. Prędt-o przystosowała s;e do 
wn"' y 7nm''irnun^ 

niem i z radością. Rzadkie wolne wie­
czory spędzała w YMCA. Spotkała tu 
znajomych sprzed wojny. Przylgnęła 
sercem do p. Wareckiej Znalazła 
życzliwych przyjaciół. Odprężenie krze­
piło ducha, ale budziło dawne tęsknot-/ 
w sercu. 

Matka snuła się w nim, jak refren 
tęsknej pieśni. 

Aż któregoś wieczoru Hanka posta­
nowiła: Pojadę do Pragi: Odbiorę od 
dawnej qos;;,odyni resztę swoich rzeczy. 
Umówiłam się z nią na odjezdnym, że 
w ciqqu pół roku po nie wrócę. A jeśli 
nie przyjdę, one na jej własność przej­
dą. 

Już upływa czwarty miesiąc. Warun­
ki dość trudne nie pozwalają na daro­
wani zaoszczędzonych rzeczy. 

Zresztą, wszystko się matce przy­
da... 

Amerykanie, wzruszeni łzami Han­
ki, dali jej rozkaz wyjazdu. Mundur na­
wet iej dali, bv ułatwić podróż. Opa­
trzona dokumentami, pojechała do 
Praai. 

Wrócę za tydzień, najpóźniej za 
dwa — zapewniała swych przyjaciół. 

Do po'iaau wsiadała rozradowana. 
K'edy jednak ruszał, skurcz bólu ści­
snął iej zarumieniona twarz. W o-
czach stanęły łzy. Smutnym uśmie­
chem pożegnała przyjaciół. 

* 
* -•< 

Dopiero w m;esiąc po wyjeździe, 
przyszła w:odomość do p. Wareckiej. 
Nie od Hanki — nie. Przyszedł popro-
stu (Znowu kłoś ze znaiomyh. Ktoś, 
kto wró-ił z Praqi. Znoł Hcnke, bo ra­
zem z. nia pracował. Wdywał się z nią 
codziennie, gdy przyjechała po swoje 
rzD"^v. 

Przyszedł i powiedział: Hanka nie 
żyj*3! 

Znalazłszy się w Pradze, nie moała 
oorzeć s:e sercu, co rwało do matki. 
List zo listem do niej pisała. Raz je­
den tv|ko otrzymała odpowiedź. Wte­
dy zdecydowała... 

Zaopatrzyło się we wszystkie legalne 
dokum°nły." Dla otrzymania ich nie 
szczędziło ani trudu, ani swoich o-
s-"-Zedności. Z radością opuszczała 
Prane. 

Wysiadła na stacii granicznej. Pod­
szedł do niei urzedn:k, z którym już w 
Pradze załatwiała formalności. 

Przewdze pania samochodem na 
drnna stronę — zaproponował. Tam 
czekoią na panią i dalej przewiozą. 

I -7\MnnVn 

Stanisława HULANICKA. 

Święty Augustyn 
ai 

(Ciąg dalszy) 
gw. Augustyn dc.radza mu, zresztą bez. 

sku- ecznie, pogodzenie się z centralną 
władzą: ,.Jeżeli doznałeś dobra od Ce­
sarstwa. nie odpłacaj złym za dcbre, — 
jeżeli, przeciwnie, doznałeś zła, nie odda 
waj zła za złe". 

Jednym z poważnych zagadnień, ja-< 
kie nasuwało życie społeczne, było oswo-
badzanie niewolników. Zdarzało sir czę-

* Eto, Jż bogaci patrycjusze, nawracając 
* się'na chrystianizm, zapisywali swe do. 

bra kościołowi lub zakonem i obdarzali 
wolnością przywiązanych do tych ziem 
niewolników. Ci osjatni alba nawracali 
się gromadnie i wstępowali do klasz­
toru, aby mieć zapewniony byt, albo po­
zostawali bez zajęcia i chleba. Niektórzy, 
pod Dozorem ewangelizowania ludności, 
eksploatowali łc«wc wiernych. 

ówczesne fortuny bywały olbrzymie 
(np. majętności Piniana i św. Me:anii 
Młodszej znajdowały się w Afryce, w Nu. 
midii i w Maurytanii, we Włoszech, w 
Hiszpanii, we Francji i w Anglii. We 
wszystkich tych krajach świątobliwa ta 
nara obdarzała hojnie Kościół, klasztor w 
Tagaście otrzymał też szczodry zapis). 
Niewolnicy, zamienieni na wolnych ludzi, 
nie chcieli' wircej pracować i żv:i z ie-
braniny Przeciwko tym niepożądanym 
zjawiskom społecznym św. Augustyn jak. 
najenergiczniej pow • awał, pisał, żąda­
jąc pracy od wszystkich, nakazywał ją w 
klasztorach. 

Co do zapisów bvł bardzo ostrożny; by­
wało iż chcąc kegoś z rodziny wydzie­
dziczyć przekazywano dobra na rzecz koś­
ciołów.'Takiego zapisu św. Augustyn nie 
przyjmował, co zarzucano biskupowi". — 
przyjmuje ty ko dotacje pcbożne i ŚWJ?-
te" — odpowirdał św. Augustyn. 

Doniosłym zagadnieniem, po wsze cza-
6y aktualnym, aktualnym, dcpćki będą 
w0jny _ było pytanie, jak ma postąpić 
duchowieństwo w miastach, zagrożonych 

najazdem barbarzyńców — uciekać czy 
pozostać. 

Wandale, którzy pod dowództwem Gen-, 
seryka wy:ądcwa'i w Afryce w 429 roku, 
byli arianami; zé szczególną nienawiścią 
prześladowali katolików, paląc kościoły, 
rabując i wyrzynając ludność. Z wyrafi­
nowanym okrucieństwem pastwili się nad 
księżmi i nad zakonnikami, zadając im 
tortury dla wydobycia zeznań, gdzie są 
ukryte kosztowności i złoto; zn'cali się 
nad nimi, używając ich do ciągnienia wo­
zów ładownych, posługując się, jak jucz­
nymi zwierzętami. Echo tych prześlado­
wań spotykamy w kazaniu św. Augusty­
na; ..Opowiadają y raszne rzeczy o po. 
żarach, rabunkach, mordach i torturach". 
(Wandale podobnie jak Wizygoci, Ostro­
goci i inni, byli germańskimi plemiona­
mi — jaKze powtarzają się dzieje!). 

Otóż pytanie było; jak ma postąpić 
duchowieństwo, szczególnie narażone 
Jednym rzuteir. oka św. Augustyn ocenia 
sytuację, widzi, co jest w niej zasadni­
cze. Służba boża. ,.Niech ludności, zmu-
Ezcnej pozostać na miejscu, nie opusz­
czają pa »,erz3. którzy jej winni reiigij. 
ną pcmoc. Niech razem żyją i wspólnie 
czekają tego. co Ojcu niebieskiemu spo­
doba sir kazać im cierpieć". .. Czy może­
my zapemnieć o tym, co sie dziele, kiedy 
ludność dochodzi do tej cstateczności w 
niebezpieczert- twie. że wszelka ucieczka 
staje sig niemożliwa? Jakiż to. tłum obu 

płci i wszelkiego wieku ciśnie się do na­
szych kościołów, ... aby tam znaleźć po­
ciechę, łaskę bożą i sakramenty". Ta służ­
ba boża musi być zapewniona. Gdy to 
zostanie dokonane, wolno innym myśleć 
o własnym bezpieczeńii.wie. Ten, kto o. 
puszcza miasto, nie pozbawiając wier­
nych pomocy Kościoła, czyni to, co Bóg 
zaleca lub pozwala". 

Ale dla tych, co pozostają, jakież pię­
kne znajduje słowa; „Nie powinniśmy z 
obawy cierpień, które nie są pewne, od­
biegać od wvraźnych obowiązków nasze, 
go kapłańskiegi stanu. Bez nas spadłoby 
na ludność niechybne nieszczęście, od­
nośnie do obecnego ,Tycia, ale do ży­
cia przyszłego, które jest niewypowie­
dzianie godniejsze naszych starań i na­
szej troski"... 

Wśród tej różnorodnej, wytężonej pra­
cy, św^ Augu->.yn marzy o jednym: móc 
w najzupełniejszej ciszy i skupieniu, nie 
odrywany przez aktualne kwestie, nie tar­
gany na wsze strony, oddać się zgłę­
bieniu prawd wiecznych w wielkim sam 
na sam z Bcgiem. Pcd koniec życia urze­
czywistnia tę potrzebę ducha, uzyskuje 
pozwolenie od wiernych na poświęcenie 
pracy intelektualnej pięciu dni w tygod­
niu. podczas których sprawy diecezji na­
leżały do kapłana Herakliusza. Wzru­
szającą jest scena, kiedy w bazylice'sę­
dziwy biskup prosi diecezjan o »s pra­
cowite wakacje, a lud wyraża swoja zgo­

podała mu paczkę papierosów. Była Ło 
ośtatnia łapówka z całego szeregu po­
przednich i w:ększych. . 

Przyjął i wprowadził ją do samocho­
du. 

Niezatrzymani, minęli błyskawicznie 
czeską budkę graniczna Samochód 
zatrzymał się na pasie neutralnym — 
kilka kroków od posterunku „polskie-
9°" 

Wyszło dwuch żofn:erzy. Zbliżyli się 
do przybyłych. Hanka zadrżała na ich 
widok. Co za straszne twarze — po­
myślała... 

Czekamy na „was" — odezwał się 
jeden z nich. Ujął Hanke-za ramię i 
po"!aonoł w stronę wartowni. 

Snmo-hód nagle szyderczo zawar­
czał, zakręcił i znikł. 

Honka została sama z dwoma straż­
nikami... 

* 

Świerki żałosnym szmerem gałęzi 
wzdryaały sie na odgłosy, do'hodzace 
z wr^owni. Smierhy, wykrzykiwania, 
przekleństwa podały, jak bluźnierstwo, 
w ric-re lasu. Jęk rocoz słabszy i <-oraz 
boleśniejszy — konał wśród skłóco­
nych krzyków żołdaków. Wreszcie za­
milkł, Cisza... 

Na ołuchy łoskot porzuconeoo cięża­
ru wstrząsnął sie całv bór. Przv aru-
bvm p"iu w;°koweao św:erku padło cia­
ło Hanki. B:el:ło sie i krwowiło na tle 
kwitnących wrzosów. Lekki w'atr nła-
d';ł rozrzucone włosy dziewczyny. Kro­
plami deszczu rozołakane gałezie 
7-v,>.w^łv \,rrAfj z Han^zvn-vx) czoła. 
Zżółkł» liście zaczęły padać z okolicz­
nych rfr-raw. 

Powoli okrywały ciało zamordowanej. 
* 

* *  

Hanka nie żyje — łkał wiatr u okien 
p. Łódzkiej. 

Nie przyszła — szepnęła staruszka. 
Uchyliła okno. Deszcz padał. Noc 
ciemna. — I już nie przyidzie — pow­
tórzyło, złamane serce matki. 

* 

Hanka , nie żyje — mówił młody 
człowiek do p. Wareckiej. My żyjemy 
—ciągnął dalej. Żyjemy i nie zapom­
nimy jej krzywdy... 

A na miejscu jej zgonu — mówił ct-
cho, jakby do siebie — postawimy ka­
mień biało . czerwony. 

Biały, jak Hanczyna dusza. Czerwo­
ny, jak jej polska krew. 

I domy napis: 
„Walczymy i walczyć będziemy o 

cześć polskiej duszy i honor polskiej 
krwi — Honkn w ras żyie'" 

dę, wznosząc po kilkanaście razy okrzyki 
na cześó Boga! 

Ale nie długo św. Augustyn korzysta 
z urlopu. Na horyzoncie -dziejowym nad­
ciągały groźne chmury; Wandale w 429 
roku zalewają Afrykę północną, „kra­
je niegdyś . kwitnące i ludne zamieniły się 
w pustyni?" — powiada św. Augustyn. 
Trzy miasta są jeszcze wolne: Kartagi. 
na, Cyrta i Hippona. Ta ostatnia zosta­
je oblężona w 430 r. Oblężenie trwa 14 
miesięcy. Siedemdzieslęcio - sześcioletni 
biskup Wppony patrzy 2 bólem serca 
na poniżenie swego miasta i kraju, na 
spadające na ludność klęski. Possidiusz, 
Biskup Suemy. tak przedstawia owe 
straszne dni: „Potęga i wola boża poz­
woliły, iż Goci i inni barbarzyńcy róż­
nych narodowości, przybyli z Hiszpanii 
przez morze i napadli na Afrykę. Prze­
szedłszy całą Maurytanir, znaleźli się w 
naszych stronach i w naszych prowin. 
cjach, niosąc wszędzie, gdzie przeszli, zni­
szczenie, grabieże, mordy, pożogi i 
mnóstwo strasznych klęsk, nie mając 
względu, ani na wiek, ani na płeć; nie 
osifSędzając nawet kapłanów, profanując 
sprzrt.y kościelne, poświęcone naczynia i 
same świątynie... Raz, przy stole, Augu­
styn powiedział yp rozmowie: „Patrząc 
na tyle nieszcz-tść, proszę Boga- aby wy­
bawił to miasto cd cblężenia, lub, jeżeli 
to nie jest w Jego zamierzeniach, aby 
dał sługem swoim odwagę dja spełnienia 
jego woli, lub przynajmniej, aby mnie 
zabrał ç tego świata i,, przyjął na swoje 
łono". ...Trzeciego miesiąca oblężenia 
gorączka zmusiła Augustyna do położe­
nia się. Chcroba to była or» atnia. Bóg 
widocznie wysłuchał, modlitwy sługi swe­
go...". 

Na 11 dni przed śmiercią św Augustyn 
żąda zupe'nej samotności, tylko leka­
rzem i służbie wstęp do niego dozwolony. 

(Dokończenie nastąpi) 



HOLENDRZY O POLSCE 
Prasa holenderska, korzystając z po-

fcytu w Polsce kilku własnych korespon­
dentów, poświęciła w ostatnim czasie spo 
ro miejsca zjawiskom zaobserwowanym 
w naszym Kraju. 

Katolicki ,.De Massbode" zajmuje 
się w swoim artykule głównie zagadnie­
niem Kościoła Katolickiego w Polsce, 
dotykając tylko z lekka spraw politycz­
nych. Korespondent tego dziennika pi­
sze m. in.: 
„W programie rządu obecnego w Polsce 

figuruje przede wszystkim walka z Koś­
ciołem i całkowite usunięcie go z kraju. 
Kościół posiada w Polsce 95 procent lud­
ności za sobą. Gdyby w Polsce mogły się 
odbyć wolne i nieskrępowane wybory, ko­
muniści nie osiągnęliby więcej, niż zaled­
wie 5 procent głosów. Oczywiście, ciężka 
sytuacja gospodarcza Kraju zmusza wielu 
ck) należenia do bloku rządowego celem 
znalezienia zarobku i chleba codzienne­
go". 

Korespondent ,,Handelsblad'u'' w roz­
mowach z Polakami zauważył nostalgię 
za zachodem: bronią się jak mogą, 
przed wciągnięciem w rydwan intere­
sów wschodu. Oto kilka rozmów kores­
pondenta z krakowianami: 
Pewien student powiedział mu. że zo. 

stał skreślony z listy wyborczej bez po­
dania powodów; pewien kupiec z Sukien­
nic scharakteryzował nowe święto (1 ma­
ja), "jako „niepolskie". Korespondent koń­
czy swoje spostrzeżenia: „Narodu polskie­
go wytępić nie można, nie udało się to 
Niemcom; kryzysy wewnętrzne i nieusta­
jące groźby z zewnątrz wstrząsały Pola­
kami i dziwić się nie można, że nie po. 
wrócili jeszcze do spokoju i' równowagi. 
Oto dlaczego los tego narodu jest wciąż 
jeszcze tragiczny'* 

* 
BŁĘDY AMERYKI 

Trzecia wojna światowa — pisze 
..Carrefour" — już zaczęła się, a to w 
kwietniu 1944 r., gdy w Aleksandrii wy. 
buchł bunt wśród marynarzy greckich. 

Wtedy po raz pierwszy na widowni po­
jawili się komuniści greccy, działając ja­
ko ramię Moskwy przeciw W. Brytanii. 
Wkrótce później na Dalekim Wschodzie 
rozpoczęli działać komuniści chińscy, ja­
ko ramię Moskwy przeciw Stanem Zjed­
noczonym. Rozgrywają się pierwsze U-
tarczki tej trzeciej wojny światowej, zgi­
nęły już w niej- dziesiątki tysięcy ludzi. 
Stany Zjednoczone nie mogą się cofnąć, 
wiedząc, że jedynym sposobem porozumie 
nia z komunistami jest skapitulowanie 
przed nimi. Okres obecny dla Rosji polega 
na konsolidacji jej panowania w Eurazji 
i infiltracji na zewnątrz. Dla polityki ame 
rykańskiej — na blokowaniu panowania 
komunistycznego w Eurazji i zwalczaniu 
infiltracji. 

Polityka amerykańska jednak popełniła 
saereg błędów. W Chinach U. S. A. popie, 
raiy ide^ koalicji demokratyczno - komu­
nistycznej choć wiadomo że komuniści dą­
żą do przekształcenia Chin w prowincję 
komunistyczną. Gdy W. Brytania z końcem 
wojny chciała inwazji na Bałkany. Stany 
Zjednoczone poparły sprzeciw sowiecki; 
skwki są znane. Z początkiem wiosny 1945 
armia amerykańska w Europie była naj­
większą DOtęgą, wobec której brytyjska czy 
francuska odgrywały tylko rolę pomoc­
niczą. Wspólnie można było zająć całą 
Austrię, część Jugosławii, większość Cze­
chosłowacji i Niemcy wschodnie z Beni. 
nem. uprzedzając armię czerwoną. Jednak 
umyślnie zahamowano ruch wojsk — na 
skutek układu z Moskwą. Przyznano ko­
munistom niemieckim rolnicze obszary Nie 
mieć i główną część Berlina, A dziś na Za­
chodzie nie przyrzeka sis Niemcom nie 
konkretnego podczas, gdy Rosja kusi Niem­
ców wizją zjednoczenia narodowego w ra­
mach wielkiej federacji sowieckiej. 

Ameryka nie położy kresu toczącej się 
już trzeciej wojnie światowej, jak tylko 
wsuwając jej przyczyny; główną przyczy­
ną jert rząd totalny w Rosji, który zastą­
pić musi rząd demokratyczny. Stany Zied. 
noczone mogą dla swej sprawy pozyskać 
inne narody jeśli stosować będą szczerą 
politykę demokratyczną, politykę nadziei, 
a nie lęku. 

Y/ 

Religijne... 
ARCHIDIECEZJA GNIEŹNIEŃSKA 

W CYTRACH 
Kwietniowe „Wiadomości Archidie­

cezji Gnieźnieńskiej" przynoszą obszerne 
sprawozdanie z pierwszej po wojnie kon­
gregacji Księży dziekanów najstarszej 
dzielnicy kościelnej w Polsce. Dowiadu­
jemy się z niego m. in., że na ogólną licz­
bę 369 kapłanów świeckich tej archidie­
cezji w roku 1939, 86 zginęło we więzie­
niach i w obozach koncentracyjnych. Na 
miejscu zostało zamordowanych 47, 
śmiercią naturalną zmarło 30, zaginęło 
bez wieści 6 księży. Razem więc archi­
diecezja straciła 169 kapłanów. 

Obecnie w archidiecezji gnieźnieńskiej 
pracuje 312 kapłanów (w tym 45 zakon­
nych) . 267 ksic<ży świeckich stanowią : 
21 dziekanów, 24 proboszczów instytuo-
wanych, 155 administratorów. 32 wika­
riuszy, 22 prefektów i 4 księży rezyden. 
tów-emerytów. Z innych diecezji — w 
służbie diecezjalnej zatrudnionych jest 
44 księży. Poza archidiecezją znajduje się 
47 kapłanów (z czego 39 zagranicą). Ca­
ła archidiecezja jest podzielona na 21 
dekanatów o łącznej liczbie 660.000 wier­
nych Parafij jest |270. Podczas wojny 
23 kościoły parafialne zostały zniszczone 
lub poważnie uszkodzone. Zborów pro­
testanckich przejęto dotąd 59. 

Z przedwojennych organizacji pracują 
już: III Zakon. Żywy Różaniec, Bractwo 
Straży Honorowej. Scdalicje Mariańskie, 
Krucjata Eucharystyczna, Apostolstwo 
modlitwy, Katolickie Stowarzyszenia mło 
dzieży męskiej (58 oddziałów) i żeńskiej 
(50 oddziałów), Stowarzyszenie Pań Ali-
łosierdzia Św. Wincentego a Paulo (98 
placówek) oraz Archidiecezjalny Związek 
Caritas (11 oddziałów powiatowych i 95 
wydziałów parafialnych). 

Charakterystyczne, że na 144 alumnów, 
liczba stanowczo za mała na potrzeby obu 
archidiecezji), 101 wyszło z miast, a tyl­
ko 43 ze wsi (Przed wojną obserwowa­
liśmy w Polsce zjawisko przeciwne : kan­
dydatów do stanu kapłańskiego dostar­
czała w głównej mierze wieś). 

53 parafie archidiecezji gnieźnieńskiej 
pozbawione są stałego duszpasterza. 

POLITYCZNE... 

CZY POLSKA JEST KRAJEM 
DEMOKRATYCZNYM 

Amerykański instytut badania opinii 
publicznej tak zw. Instytut Gallupa, prze­
prowadził ankietę na Bernat : czy w 
Rosji i Polsce jest ustrój demokratycz­
ny. 

Wśród zapytywanych obywateli Stanów 
Zjednoczonych 83% odpowiedziało że w 
Rosji nie ma demokracji, zaś 63%, że w 
Polsce również nie ma demokracji. 

Ta sama ankieta, przeprowadzona we 
Francji, dała następujący wynik : 57% 
zapytywanych Francuzów odpowie'' "'ało, 
że w Rosji nie ma demokracji; < gg że 
w Polsce nie ma demokracji. 

Wynik tej ankiety w Szwecji : 86% za­
pytywanych Szwedów odpowiedziało, że 
w Rosji nie ma demokracji i 75% — że 
w Polsce nie ma demokracji. 

* 
Społecznot-Kulfuralne... 

INSTYTUT BADANIA WARSZAWY 
Przy uniwersytecie warszawskim pow 

stał Instytut Badania Warszawy, które, 
go zadaniem jest gromadzenie wszelkich 
materiałów dotyczących przeszłości i te­
raźniejszości stolicy. Prace Instytutu o-
bejmują w pierwszym rzędzie zagadnie­
nia historyczne. Celem odtworzenia w 
jak najwierniejszy sposób obrazu War­
szawy podczas okupacji, Instytut rozpi­
sał ostatnio konkurs na najlepszy opis 
życia Warszawy od chwili wybuchu woj 
ny aż do dni ostatnich. 

* 
DRUKARNIE KATOLICKIE 

WŁASNOŚCIĄ PAŃSTWA 
Pięć wielkich drukarń katolickich: Ks. 

Salezjanów i Loretańska w Warszawie, 
Metropolitalna w Pruszkowie, Ks. Fran­
ciszkanów w Niepokalanowie i OO. Pal­
lotynów w Oïarzewie upaństwowiono 
rozp. Rady Ministrów z 11 kwietnia 1946, 
a ostatnio przejęto je ostatecznie pod za 
rząd państwowy. W Katowicach przejęto 
„Księgarnię i Drukarnię Katolicką". Ra­
zem upaństwowiono w województwie śląs 
kim 32 drukarnie prywatne, a w woje­
wództwie warszawskim aż 87. Pozbawienie 
katolików tych drukarń jest jednoznaczne 
z pozbawieniem ich możności nieskrępo­
wanego apostolstwa. 

Religijne... 

Wyzwolenie 
(Dokończenie ze str. 1). 

Jesteśmy ogromnym, ugorem misyj­
nym. Każdy z nas jest ugorem misyj­
nym. Każdy z nas musi ruszyć w głąb 
własnej duszy na wyprawy zdobyczne, 
by zatknąć krzyż na posterunkach 
zdradzonych. Musimy zacząć od ka­
jania się kajaniem wielkim za naduży­
wanie świetego znaku, którym -na wie­
ki wyróżnił nas chrzest. Jeśli kogo, ^0 
właśnie nas nie stać na zwykłe pogań­
stwo. Stać nas tylko na apostazję. Na 
zdradę. Lub na pełne przymierze z Bo­
giem, które szczebel po szczeblu wie­
dzie ku świętości. Al^o — albo. Niema 
•ozycji pośrednich. Wybierajmy 

Hieronim GÓRSKI. 

TESTAMENT KS. TISO 
Tuż przed śmiercią ks. prof. Tiso, były 

prezydent Słowacji skazany na śmierć 
przez .,trybunał ludowy'' w Bratysławie 
jako rzekomy zbrodniarz wojenny, napi­
sał w swej celi krótki list pożegnalny do 
narodu słowackiego. W liście tym czyta­
my : 

,.Bądźcie zgodni i zjednoczeni w dą­
żeniu, aby zawsze, wszędzie i we wszy­
stkich okolicznościach trzymać się tej 
wielkiej zasady : Dla Boga i dla narodu. 

Taki jest nietylko oczywisty sens his­
torii Słowacji lecz również wyraźny na­
kaz Boga. Temu nakazowi byïem wierny 
przez całe życie. I z tego względu uwa­
żam się za męczennika w obronie 
chrześcijaństwa przeciwko bolszewizmowi. 
przeciwko któremu nasz naród musi się 
bronić wszelkimi sposobami, nie tylko. 
Elby zachować swój charakter, lecz rów­
nież aby uniknąć zagłady. 

Proszę was wszystkich, abyście w swych 
modlitwach pamiętali o mnie. Ja będę się 
również modlił do Boga Wszechmocnego 
za wami i błagał Go o błogosławieństwo 
dla narodu słowackiego w jego walce o 
Boga i naród i aby naród słowacki zaw­
sze pozostał wierny i oddany Kościołowi 
Chrystusa". 

* 

Polityczne... 
ANGLIA ROZWIĄZUJE 
PROBLEM INDYJSKI 

Wicekról Indii, lord Mountbatten, któ­
remu impérium brytyjskie powierzyło roz­
wiązanie palącego oddawna problemu oj. 
czyzny Ghardi"ego, zadecydował o przy­
szłości tego kraju, tworząc 2 suwerenne 
państwa: Hindustan i Pakistan. Przywód­
cy głównych partyj politycznych Indii, po­
dobnie, jak parlament angielski, przyjęli 
tę wiadomość z zadowoleniem. Nowoutwo­
rzone państwa w okresie przejściowym na­
leżeć bfldą do Brytyjskiej wspólnoty Na. 
rodów. 

Społeczno~Kulfuralne... 
TK2ÎËBÂ-D42ÏC 

DO SPRAWIEDLIWOŚCI 
SPOŁECZNEJ 

Premier włoski de Gasperi, przema­
wiając w Rzymie na zebraniu, poświęco­
nym rocznicy Encykliki .,Rerum No-
varum", oświadczył .: 

,.Często byliśmy oskarżani o słabość, 
niezdecydowanie i skłonność do kompro­
misu. Ale nasze dążenie do znalezienia 
złotego środka wywodzi się z tej samej 
idei która przyświecała „Rerum Nova-
rum". Sprawiedliwość społeczna po­
winna być osiągnięta bez utraty wolnoś­
ci. 

Współpracowaliśmy ze wszystkimi wy­
kazując dużo cierpliwości i tolerancji. 
My, chrześcijańscy demokraci, będziemy 
wykonywać nasz obowiązek wobec kraju, 
dopóki interes kraju będzie tego wyma­
gał. Ale, aby osiągnąć współpracę, ko­
nieczna jest polityczna uczciwość. 

Dla nas akcja polityczna nie jest ce­
lem w samym sobie lecz tylko instru­
mentem do osiągnięcia postępu społecz­
nego. Zadaniem naszym jest zapewnić 
narodowi włoskiemu prawo do życia i do 
zachowania chrześcijańskiej cywilizacji". 

* 
POSTĘP W DZIEDZINIE TECHNIKI, 

ALE NIE DUCHA 
Arcybiskup Yorku oświadczył : Mamy 

potężny postęp w nauce ale nie w posta­
wie moralnej człowieka. Przy pomocy 
broni atomowej człowiek może zniszczyć 
sam siebie. Powiada się że nasza cywili, 
zacja przetrwa wszystko ale zapomina się, 
że przeszło 20 cywilizacyj już runęło, a 
ich ruiny można znaleźć pod piaskami 
środkowego Wschodu i na brzegach Mo­
rza śródziemnego. Nasza cywilizacja mo­
że podzielić los tych tragicznych szcząt­
ków... Gdy jakiś naród zacznie atak ato­
mowy, w ciągu godziny zginą setki ty­
sięcy ludzi, zniszczone zostaną przemys­
ły, porty i środki komunikacyjne. Nie­
którzy mówią : żaden naród cywilizowa­
ny nie odważy się użyć takiej broni. A 
przecież już użyły jej dwa najbardziej 
ucywilizowane narody. 

Wszechwiedzący Gallup ogłosił ostatnio 
procentowe szanse, jakie posiadają repu­
blikańscy kandydaci na urząd prezyden­
ta w wyborach 1948 roku. Cyfry oznacza­
ją procenty uzyskanych głosów w refe­
rendum gallupowskim. Gubernator To­
masz Dewey — 45; ex-gubernator H. 
Stassen — 18; sen. R. Taft — 8; głowa, 
w głowę z sen. A. Vandenbergiem. Sen. 
Bricker zamyka listę 6 procentami. 

Ojciec ery atomowej. — Tak nazywają 
prof. A. Einsteina, mieszkającego w Prin­
ceton, w stanie New Jersey. Ten sędziwy 
a sławny uczony, w udzielonym ostatnio 
wywiadzie powiedział: „Gdybym był wie­
dział, że Niemcy nie potrafią rozwiązać 
problemu bomby atomowej, byłbym nic w 
tej dziedzinie nie robił. Sekret bomby 
atomowej jest amerykańską Unią Magi­
nota, dając nam złudne poczucie bezpie­
czeństwa. W tym tkwi wielkie niebezpie­
czeństwo". 

* 
Doskonale przyjęła amerykańska kry­

tyka książkę anonimowej autorki -- Pol­
ki. ...The dark side of the moon". Opi­
sana' w niej martyrologia Polaków w ła­
grach i obozach sowieckich uświadomi 
niejednego Amerykanina o świecie po 
tamtej stronie żelaznej kurtyny. 

* 
Jose Vicente Ferre Otero y Cintron 

(dla Amerykan: Joe Ferrer) jest, według 
opinii tak kompetentnych i surowych kry 
tyków, jak znakomita aktorka Helen Ha-
yes, pierwszym aktorem sceny amerykań­
skiej i — o dziwo! — aktorem, który nie 
stał jeszcze dotychczas przed jupitera­
mi Hollywoodu i wcale do tego nie tęs­
kni. 

Ferrer odniósł wspaniały triumf w 
roli, o której marzy każdy aktor w Cy­
ranie de Bergerac oraz w roli Jago. Z 
pochodzenia Puertoricańczyk. Liczy 35 lat. 

* 
W dwa miesiące po zrzuceniu bomby 

atomowej na Hiroszimę odwiedził prezy­
denta jeden z najwybitniejszych uczonych 
amerykańskich, który, wielce przygnębia­
ny, powiedział: „Niech pan spojrzy, pa­
nie prezydencie, na krew na pańskich 
rękach... Niech pan spojrzy na nieszczę­
ście, któreśmy zesłali na ten świat!". Na 
to prezydent Truman odrzekł spokojnie: 
„Pańskim zadaniem są wynalazki, a moim 
decydowanie, jak one mają być użyte. U -
czyniłem tak, jak wierzyłem, że należało 
postąpić i co — jak czułem — musiało 
być zrobione". 

Niewątpliwie — nie raz będzie trzeba 
prezydentowi Trumanowi odwagi i po­
czucia odpowiedzialności w tych przeło­
mowych czasach. 

* 
,,Marshall jest największym żyjącym 

Amerykaninem" — taką opinię posiada 
0 obecnym sekretarzu stanu prezydent 
Truman. 

* / 
Grupa ludzi, stojących najbliżej pre­

zydenta Tramana, składa się z następu­
jących osób: gen. Marshall, John R. 
Steelman — znawca świata pracy, ma­
jący tytuł ,.asystenta przy prezydencie", 
Clark Clifford, Charles G. Ross — dzien­
nikarz, pełniący obowiązki szefa praso­
wego, Leslje L. Biffle — b. sekretarz se­
natu,, Fred M. Vinson — główny sędzia, 
najwyższego trybunału , W. Averell Harri-
man — sekretarz handlu, i wreszcie Will 
Clayton — podsekretarz stanu dla spraw 
ekonomicznych. 

Marshall i Clifford — to bodajże dwie 
najwybitniejsze figury w tym grenie. • O. 
Cliffordzie mówią, że jest bezgranicznie 
oddany Trumanowi, ma dla niego duży 
podziw i że ten 40-letni, ogółowi szerzej 
nieznany adwokat z St Louis, przekonał 
Trumana, że stać go na to, by był sa­
mym sobą, a nie kontynuacją Roosevel-
ta, że powinien kierować się „commoa I 
sense'm", którego duże poczucie posia­
da. 

* 
Wśród komentatorów radiowych, obok 

Waltera Winchell'a,ł jednym z nr.jlepiej 
zarabiających jest Gabriel Heatter: o-
trzymuje on 400.000 dolarów rocznie. Ma­
ją oni w radio potężnych konkurentow, 
jeżeli chodzi o zarobki, są nimi t. zw. 
„disk jockeys": panowie o radiofonicznym 
1 jedwabistym głosie, którzy są równocześ­
nie pieśniarzami i speakerami na tle płyt 
gramofonowych. Taki Martin Błock z No­
wego Jorku zarabia również 400 tysięcy 
rocznie. $ 

Jerzy Tweed, porucznik amerykański, w 
książce o wspomnieniach wojennych os­
karżył swego spowiednika, że go wydał Ja­
pończykom. Ostatnio odwołał ten zarzut, 
bo się dowiedział, że kapłan ten zmarŁ od 
tortur, nie chcąc zdradzić tajemnicy spo­
wiedzi. 

* 
Nowy kłam bajce o pochodzeniu czło­

wieka od małpy zadały odkrycia prof. Le 
Gros Clark z Oxfordu, dokonane koło 
Johannesburg (Afryka płd.). Uczony ten 
pisze w jednym z największych pism an­
gielskich protestantów ,.Daily Mail"': — 
„Człowiek nie spadł z drzewa. Milion lat 
temu chodził po Afryce tak jak dzisiaj 
głową do góry z ramionami 'do tyłu — t 
me przyznawał się do ładnych związków 
odzmnych z sąsiadi\«cymi z "im małpa­

mi. 
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XXVI. 
Ażeby cię, Antoś... toć patrz, 

na czym. siadasz. Na jajach się cho­
roba rozłożył; toś ślepy, czy co' 
Całą pościel zbabraî... — Bo też 
uiasz rozum, Zośka, kłaść jaja na 
łóżku, jak by już innego miejsca 
nie było. — A ty musisz akurat na 
łóżko leźć z twoją gazetą. — Nv 
krzycz tyle, a poszukaj mi lepiej in­
ne spodnie, bo przecież tak nie pój 
dę na zebranie. 

~~ A to sobie szukaj, psiaduszo 
jedna. Grządki w ogródku zarosły 
trawa, ale oplewić ich niema kto* 
gwozdzi do obcasów przybić n;e ma 
kto, do chlewa woda ciecze, napra­
wić nie ma kto, a on sobie po ze­
braniach chodzi, jak jaki dyrektor. 
Z tym powsinogą się zwachał i już 
w chałupie nie wysiedzi. Ale, jak 
mi tu jeszcze raz ten Szymek przyj­
dzie, tak go za drzwi wyrzucę, że­
byś wiedział. No i cóż tak te jaja 
po całej izbie roznosisz. caaą podło­
gę mi poplami. Rzuć tę gazetę, ci 
mówię, i ściąg te hajdawery, bo jak 
mnie z>ość porwie... — Zośka, to 
wszystko przez te plamy na słońcu. 
Widzisz, co gazeta pisze: Rewolu-

J cje i woiny przypadają zawsze na 
J Ł okres największych plam słonecz­

nych, o — czytaj... 
Zośkę napadł szał gniewu. Sta­

nęła przy łóżku i raz po raz nabie­
rała garścią zgniecione jaja, zmie­
szane razem — białko i żółtko i sko 
rupy — i tak rzucała tym paskudz­
twem we mnie, krzycząc, jak ob'ą-
kana: — masz plamy ty, leniu, 
masz plamy, nicponiu jeden... 

Uciek'em do Karasia. Pół kolonii 
przyglada'o się temu strasznemu 
widowisku. Przed Karasiowym do­
mem, gromada dzieci czekała cier­
pliwie na mój powrót. Nie było in­
nej rady, tylko musiałem prosić Ka­
rasiową, żeby skoczyła do mnie, po 
nową bieliznę i ubranie. 

Karasiowa wróciła ze łzami w o-
czach. — Toście się doczekali. An­
toni. — Co się stało, pytam? Ale 
nie mogłem z n'ej ani s'owa wydu­
sić. Nagrzała wody, da'a mi kawa­
łek mydła, powtarzając w kółko: 
toście się doczekali, Antoni. 

Naturalnie spóźniłem się na ze-
bran'e i nic nie wiem, o czym mó-

* wili ci dwaj delegaci, którzy wró­
cili z Polski. Sikora mi mówi\ że 
dobrze jest, a nawet lep;ej, niż we 
Francji. Zaremba zaś mi tłuma­
czy?, że Sikora źle zrozunrał i że w 
Polsce jest bieda, aż piszczy. — 

(Ciąg dalszy) (26 
Organizacja była obowiązkiem. A ró­

wnocześnie hàftling przyłapany przez 
starsze szarże na organizacji, szedł 
do bunkra. Wiedział o tym. Wie­
dział też, że jeś!i właścicielka or­
ganizowanego przedmioiu pochwyci go 
jak goryl Lucynę i spierze do nieprzytom­
ności — 'jiikt' w jego obronie nie wystą­
pi. Co najwyżej blokowa, która go wy­
słała, powie pogardliwie: Głupia kro­
wa!.' Nie pcyrafi nawet organizować!... 

Przyznasz zatem czytelniku, że brak lo­
giki był tylko pozorny. W rzeczywistości 
wchodził w skład umiejętnego systemu, 
mającego odczłowieczyć więźniarki i 
zmienić je w muzułmanów. Cały lagier 
od góry do dołu przedstawiał się ja-
'fn jeden wielki aparat złodziejski, ge-
-Jalnie pomyślana .machina deprawacji, 
wyrafinowana szkoła złodziejska. Lagier 
zmuszał do złodziejstwa, przyzwyczajał 
do kradzieży, uczył uważać kradzież za 
rzecz naturalną i konieczną, deklamując 
równocześnia o porządku, uczciwości i ła­
dzie — stosując za kradzież kary śmier­
telne. 

Nieświadome wielkich zamierzeń swych 
mocodawców, działając pod impulsem chci 
wości i zbydlęcenia, blokowa, kapo i t. p. 
kradnąc sama i zmuszając do kradzieży 
podwładne, przyczyniały się jak mogły do 
realizacjf starego germańskiego planu: u-
czynienia ze wszystkich narodow sąsied­
nich Knechtenvolku, a z ich ziemi nie­
mieckiego Lebensraumu. 

Ze im się ten plan nie udał, nie było 
winą syaiemu. System był pomyślany do. 
skonale i funkcjonował sprawnie^ Przy­
czyna leżała w czynnikach innych przez 
twórców planu przeoczonych i w oblicze­
niach nie przyjętych pod uwagę. 

V 
Rozdział XIII. 

WIEŻA BABEL 

W roku 1944 ogólna liczba kobiet znaj­
dujących się w Birkenau wynosiła oko­
ło siedemdziesiąt tysięcy. Numer bieżący 
przekraczał 80 tysięcy W ciągu zatem 
niecałych dwu i pół lat istnienia lagru, 
wytracono w nim przeszło 60 tysięcy ko­
biet nie licząc w to transportów zy-

S'ar* W 
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Antoś CIELAK. 

Niech on sobie mówi, co chce, od­
rzekł Sikora, ja mam list od bra­
ta, który mi pisze, żebym przyjeż­
dżał, bo tylko swój czas tu marnu­
ję, a w Polsce tc bym teraz lepiej 
miał. * 

— Co wasz brat pisze, protesto­
wał Zaremba, to jest czysta propa­
ganda; ja tu mam lisi od mojej 
siostry, to mi pisze, że chodzą bo­
so i nago, ostatnią krowę jej skra­
dli. Złodziejstwo i pijaństwo, jakie­
go świat nie widział. Jak masz ka­
wałek chleba, to nie szukaj bułki. 
— Co mi tam znaczy babskie p:sa-
nie, odparł Sikora, skradli kobiecie 
krowę, to wszystko widzi na czar­
no. — Czy tak. czy owak, wtrącił 
się prezes Warchoł, to trzeba Pol­
skę odbudowywać, a do tego po­
trzeba rąk. A i ziemie odzyskane 
potrzeba zaludnić, a więc n;e ma 
co hałasować,, tylko brać manatk', 
iechać i robić. — A czegóż ty nie 
jedziesz, kiejś taki mądry, rozgnie­
wał s :ę Zaremba, tylko tu siedzisz 
i krzyczysz, niech żyje, n^ech żyje! 
— Jak mój czas przyjdzie to poja­
dę, teraz mi jeszcze nie wychodzi. 
— A to i drugich nie naganiaj, bo 
im też teraz jeszcze nie wychodzi. 

— Każdy by jechał, wmieszał się 
Szymek Gałęza, gdyby wiedział, 
do kogo jedzie. — Jak to, do kogo, 
zagadnął prezes Warchoł. — C?y do 

i 

siebie czy nie do siebie, odrzekł 
Szymek. — Przecież Polska jest 
Poiską, człowieku, jak by'a, tak 
jest, tłumaczył Warchoł. — Może 
być, przyznał Szymek, ale, widzicie 
ten paszcz kraciaty, na Józku śli­
wie? — Niby co czego to zm erza-
cie, Szymek? — A bo ten płaszcz 
był mój, ja go śliwie sprzedałem i 
ten p'aszcz jest takim płaszczem, 
jak był, ale oń już nie jest mój, ro-
zumicie? 

— "Głupstwa mówicie Szymeit, 
Polska jest nasza, tylko idzie z Ro­
sją, bo jedna Rosja brcni naszych 
granic na Odrze i Nissie. — A to 
właśnie trzeba wiedzieć, czy Polska 
jest z Rosją, czy też pod Rosją. Ja-
bym był zgodny, aby Polska szła 
z Rosją, ale żeby miała tak, jak 
Francja czy Czechy, swój sposób 
rządzenia, a tymczasem Rosja chce 
nam narzucić i już w części narzu­
ciła taki sposób rządzenia komu­
nistyczny. Polska ma takie same 
rządy, jak Biała Ruś i Ukraina. — 
Tobyście chcieli, aby wróciły rządy 
dziedziców i szlachty, Szymek? — 
Nigdy w życiu, ale bym chciał, że­
by to były rządy na sposób polski, 
wed'ug woli pc'skiego ludu, a nie 
według woli Rosji; do dziś to wola 
Rosji rządzi Polską; jak pan Mo-
łotow podnosi rękę, tb każdy wie, 
że zaraz i „polski minister" podnie­

sie rękę, a czy wy myślicie, że to 
wszystko, co jest dobre dla Rosji, 
to jest zawsze dobre i dla Polski? 
Przecie tak nie jest, nie każdy in­
teres rosyjski jest również i intere­
sem polskim i nie każdy interes 
polski jest interesem rosyjskim. 

— Szymek, dziś inaczej nie mo­
że być, my musimy robić, co Rosja 
każe, bo ona broni Odry i Nissy. A 
ja wam pcwiadam, Warchoł, że po­
tem już będzie zapóźno. A że ftosja 
broni Odry i Nissy, to rzecz jasna, 
bo taki jest dz'ś interes rosyjski i 
co by to Polacy powiedzieli, gdyby 
tak Rcsja, która zabrała połowę 
Polski, już dziś oddała Niemcom 
resztę Po'ski; ale kto wie, co bę­
dzie później. Jeśli Rosja w któryś 
dzień zobaczy, że jej interesem jest 
pogodzić się z Niemcami przeciw 
Ameryce i Anglii, to myślicie, że 
dla tej zgcdy nie sprzeda i Odry i 
Nissy. Sprzeda, bo każdy naród pil­
nuje tylko swoich interesów. Dla­
tego to nie jest dobrze, że tylko Ro­
sja broni Nissy, ale trzeba koniecz­
nie i cały zachód przekonać, że 
Odra i Nissa jest konieczna do ży­
cia dla polskiego narodu, i że to 
jest konieczne dla całego świata 
osłabić Niemcy o te ziemie, jeśli ma 
być spokój, a za ten ogrom znisz­
czeń i za to morze przelanej krwi 
dla wspólnej sprawy, to trzeba zre­
widować granice nie na zachodzie, 
ale na wschodzie. Trzeba nam na 
to gwarancji całego świata, a nie 
tylko gwarancji samej Rosii, bo dla 
mnie widzicie, z Odrą i Nissą, czy 
bes Odry i Nissy, niewola jest nie­
wolą. 

Słuchałem tego wszystkiego jed­
nym uchem, bo mi wciąż na myśl 
przychodziły słowa Karasiowej: — 
Toście się doczekali, Antoni. Po­
żegnałem się ze wszystkimi i spie­
szę do domu. Okropna rzecz; wszy­
stko porozrzucane, niead w domu, 
jak po trzęsieniu ziemi. Na ścia­
nach przylepione skorupy z jaj i 
d'ugie smugi żółtych plam, zosta­
wione po spływających wolno ku 
ziemi żółtkach. — Zcśka; Nikt nie 
odpowiada. — Zooośka! Zooośka! 
Cisza w około. Na środku sto'u zo­
baczyłem rozwożoną kartkę b'ałego 
papieru. Drżącą ręką biorę ten pa­
pier i czytam, to mojej Zośki pisa­
nie: — Wszystko ma swoje granice 
i cierpliwość, moja też. Teraz mo­
żesz robić, co ci się podoba. Niech 
cię bieda rozumu nauczy. Zośka, 
ale już nie Cielakowa. 

dowskich, palonych bez ewidencji i bez 
numeracji. 

W tej przerażającej sumie połowę sta­
nowiły Saloniki, reszta rozkładała się na 
różne narodowości. Ilościowo największą 
grupę przedstawiały Polki — po nieh szłj-
Ukrainki, Rosjanki, Niemki. Jugosłowian, 
ki, Czeszki, Francuzki. — Żydówki i Niem. 
ki były wyodrębnione i z tej masy. mając 
inne warunki bytowania od ogólnych. Niem 
ki lepsze, Żydówki gorsze. Pozostałe na­
rodowości przemieszane były razem, odróż 
niały się pewnym typem gatunkowym i 
różnymi literami na „winklu" ramiennym. 
nosiły ten sam pasiak i współżyły dość 
zgodnie, nie bocząc się zbytnio na sie­
bie. Acz zrównane wspólną niewolą i wa­
runkami egzystencji, każda grupa zacho­
wywała swoisty charakter, sobie tylko wła 
ściwe cechy. Na ich podstawie można pró­
bować określać oblicze narodowości, zapeł­
niających Birkenau, zastrzegając się jęd-
nak, że ogólniki są po to, by istniały od 
nich wyjątki. 

Zacznijmy od żydówek, jako najślicz-
niejszych. 

Stosunki koleżeńskie z nimi, zarówno jak 
z Niemkami nie istniały, wcale, dla waż. 
nych, chociaż odmiennych powodów. 

Dostęp do bloków żydowskich był hàft-
lingom nie żydom wzbroniony, przymuso­
wy zaś kontakt z Salonikami w ustępie i 
na wizie, raczej odrażający. Poza tym 
większość władz lagrowych rekrutowała się 
z żydówek, co nie wpływało na popular­
ność semickiej rasy. Ta przewaga ele­
mentu żydowskiego na stanowiskach od­
powiedzialnych i trudnych, była jeszcze je­
dnym dowodem zakłamania niemieckiego 
i prawdziwie szatańskiego rozszczepienia 
pojęć. W tym samym lagrze, gdzie żyd 
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nieopanowanej mściwości, urazie skierowa­
nej przeciw wszystkiemu, co nie podlega­
ło sortirungowi i gromadnie nie szło do 
komina. 

Zatem w pierwszym rzędzie, przeciw 
Bogu ducha winnym hàftingcm. To też, 
o ile ze strony więźniarek ludzkie współ­
czucie, pcmccna ręka, wysuwały się czę-
3,0 ku udręczonym. „Salonikom" — o ty­
le na widok funkcyjnej żydówki, wyfio. -
kowanej, uszminkowanej, aroganckiej, w 
kusej, opiętej spódniczce, nieodzownych 
wysokich lakierowanych butach, z trza­
skającym batem w ręku — twarze więź­
niarek wszelkiej narodowości zastygały w 
maskę wrogości, jak na widpk Niemca. 
Dla sprawiedliwości, należy dodać, że owe 
demony z czubami włosów spiętrzonymi 
nad czołem, nie robiły różnicy między 
podwładnymi, jednako okrutne dla swoich 
rodaczek jak dla innych. Pierwsza miłość 
od siebie... Oszczędzanie swoich mogło poz 
bawić je zaufania władz wyższych. 

Co do współżycia koleżeńskiego z Niem­
kami, nie mogło się ono rozwinąć z winy 
elementu przez nie reprezentowanego. Nie­
mek zesłanych do lagru jako polityczne 
było zaledwie paro. (Ta minimalna ilość 
iluiM-owała dosadnie bierność kobiet nie­
mieckich w alosunku do polityki). Owe 
nieliczne Niemki z czerwonym trójkątem 
czuły się nad wyraz nieszczęśliwe i osa. 
motnicne. Reszta ich rodaczek bowiem, by. 
ły to wyłącznie zielone i czarne winkle, 
czyli kryminalistki i prostytutki. Poziom 
ich był straszny. Wszakże i wśród pawiac-
kiego transportu znajdowała się recydy-
wiwka kryminalna, pani Piotrowska, z 
którą współżyło się jako z dobrą, uczyn­
ną koleżanką, o nieco tylko spaczonym 
pojęciu własności. Ale tamte!... Trudno 
opisać ich brutalność, cynizm, nienawiść 
ku" wszystkim i do wszystkiego. Trzeba 
było schodzić przed nimi z drogi, jak 
przed rozjuszonym bawołem. Otrzymywa­
nie niedostępnych dla reszty bonów, co 
za tym idzie wstęp do kantyny, różne 
drobne przywileje, rozbudzały w nich iś­
cie germańską pychę, chciwość zaś nie 
miała granic, ani miary. Same były bied. 
ne. paczek nie otrzymywały wcale, po­
siadać pragnęły wszystko, zabierały zatei* 
przemocą co im się podobało. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

był tępiony jak szkodliwy robak, gdzie nie 
żywiono dlań innego uczucia niż niena. 
wistną pogardę •— dwie trzecie funkcji o-
bozowych zajmowały żydówki. Żydówki ja 
ko kapo. oberkapo, żydówki jako blokowe, 
fortreterki, szreiberki, żydówki w „politi-
sche", na fornie. w poy.cenzurze, w szreib 
sztubie... Naczelna lekarka Ena żydówka. 
Wszechpotężna administratorka obozu Ka-
tia, żydówka. W Saunie żydówki, w przej. 
ściówce kuchni — wszędzie żydówki. Prze­
ważnie słowackie (stąd naleciałości sło­
wackie w gwarze lagrowej). Wszelkie o_ 
gólniki są zdradzieckie i niesprawiedliwe, 
należy ich się wystrzegać. Były wśród 
tych semitek kobiety spokojne, opanowa­
ne i współwięźniarkom życzliwe — w ol­
brzymiej większości, po za 'wspomniany­
mi wyjątkami, były to furie, nie znające 
li.ości, gnębiące z rozkoszą kobiety wy­
dane ich władzy. Co prawda — biorąc pod 
uwagę żydowskie cechy charakteru, za. 
palczywość, wrodzone okrucieństwo, zaw­
ziętość trudno się dziwić, że były takie, 
a nie inne. Raczej należało podziwiać te. 
które się zachowywały po ludzku. Wszak­
że każda z nich, fakt, że żyje, zawdzię­
czała temu tylko, że okazała się idealną 
wykonawczynią woli przełożonych i wska­
zanego przez nich kierunku. Gdyby stra­
ciła zalety doskonałego narzędzia, los jej 
byłby przesądzony. Czym nielitościwszą o-
kazywała sio dla podwładnych, tym więk­
sze miała gwarancje osobistego przetrwa, 
nia. Dodajmy do tego przyzwyczajenie, 
sadyzm, nieodłączny przymiot wszelkiej 
władzy, rozwijający się w obozie nawet u 
jednostek zupełnie przedtem normalnych, 
oraz zrozumiały żal, gorycz, rozpacz, na 
widok masowego mordowania współroda-
czek. Te uczucia wyładowywały się w 
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Są jeszcze inne przyczyny tej 
niezdiowej emancypacji Kobiety. 
Jedną z rnch — to warunki spo­
łeczno - gospodarcze. Doszlismy 
dziś do tak absurdalnych stosun­
ków, że w wieku największych wy­
nalazków, najwspanialszego roz­
woju techniki — skierowanej niby 
ku polepszeniu do.i człowieka, 
ulżenia mu w pracy i podn :esien:a 
go na wyższy poziom cywilizacji i 
kultury, w tym wieku w aśnie męż­
czyzna sam nie jest zdolny zarobić 
nawet na wyżyw enie rodziny. Trze­
ba, by żona mu w tym pomagała i 
to nie pracą i oszczędnośc ą w do­
mu. do czego jest zawsze zobowią­
zaną ale właśnie poza domem. Każ­
da z nas musi myśleć dziś o zdoby­
ciu jakiegoś fachu, o zarabianiu na 
siebie n'e ty ko przpd maiżeńslwem, 
ale ł po jego zawarciu. 

życie wzie'o nas w swe kleszcze i 
każe nam waJczyć. pracować po­
nad nasze siły. Wczuj sie, proszę, 
w tragedie dziewczęcia, które ca'a 
natura pcha ku jego naturalnemu 
zadaniu: matk :, żony 1 wychowaw­
czyni. a życie 1 warunki społeczne 
fiwą zimną rzeczywistością — od­
ciągają od tegc zadania. A gdy na­
wet wejdziemy na drogę naszego 
celu, gdy ogarnie nas ciep'o rodzi-
ny. gdy rozrzewni nam duszę u-
śmierh dziec'ęc;a. już d7'eń naslęp-
ny odbiera nam wszy«iko i wypę­
dza n?.s da^ko w w !r pracy, w 
zgie k życia i trosk, w ha'a* maszyn 
i ceżkiej atmosfery fabryrznpj. 
Pomvsl o rozterce duchowni młodpj 
matk\ która musi zo«taw'ć swe 
dzec'e na opipce obcyrh ludzi i ffć 
szukać d^ń ch^b^ da'pko, może 
nawet do cbcych krajów. 

W takich wprrnkach — iakim-
że mianem ozdobimy te. k'ôra ma 
dzîeri, a z drnfpi strony. k*o z wsus, 
czy 7 nf>-*ł, odważy «îe p'<srwc7v rzu­
cić kam;pn !pm na t». klóra jest za 
6-abą, by być bohaterką? 

Warze warunki n'e w'ele się 
zmieniły. Dlatego też może ma]o 
jest mężczyzn, którzy wyczuwają 
do gfbi tc tragiczne po'ożenie dzi­
siejszej kobiety. 

Tak. mói drogi. Wszystko to. o 
czym mówiliśmy jest bardzo przy­
kre. a tvm. przykrzejsze, że praw­
dziwe. Gdy casem sama o tvm 
myś'e, io w^b'pra we mnie jakiś 
bunt i ch'-ia^bym krzyczeć tvm 
w=;7ystk :m. którzy wo'aja c- imtki-
bohaterk1. by oszczędzili nam przy­
krość i. by r^zei całp 'wp wnłv-
wy. ro*um woię i wy^'ki wytęży­
li w k'erunku "'drow'erna i po­
lepienia warunków s-o'erznyr-h, 
abyśmy wroszc :e wr(V"v do na­
szych dziec". któm cplraja .cnraer-
n'one naszpo-o nfm"e-Kn. naypp-o 
ser"a i nn^-oi rn''oś"i. Br. mv stw«. 

'«steśmy, by kochać. I to jak 
kochać! 

Chciałabym, by tę prpwdę o ko-
biec'e zrozum'eiî mężczyźni — ale 
też, by zastanowiły się nad nią 
wszystkie moje s :ostry . kob'ely. 

Powiedzia^ gdzieś jeden z wiel­
kich znawców życia dz'.s*ejs:ego. że 
^prawdziwą cywilizację poznajemy 
po tym ile szacunku ona niesie d.a 

kobiety, dla młodej panienki i, ile 
miejsca dla nich zachowuje w 
swych ramach"*) 

Kimże więc jest ta, której miarą 
mierzy się prawdz.wcść cywiliza­
cji? 

*) Mgr. Saliege, arcybiskup Tu­
luzy — 1944. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

Okolice Caen, a zwłaszcza kolenie pol­
skie Mondeville, Giberville i Colcmbelles, 
bodaj najbardziej ze wszy:» kich ośrodków 
polskich we- Francji odczuły na sobie cię. 
żar wojny. Po kilkumiesięcznych ciężkich 
wa'kach nie pozostało tu prawie ani jed­
nego całego domu, a gruzy jeszcze do­
tychczas nie zostały uprzątnięte... Odbu­
dowa życia społecznego i duchowego, grun­
townie zniszczonego, napotyka na jeszcze 
większe trudności, z których bodaj naj­
większą przeszkodą jest brak jakiegokol­
wiek lokalu. Dzięki niespożytej energii ks. 
Dziekana Ludwika Makulca i ofiarności 
p. Franciszka Dawida w Gibervil'.e, udało 
się zdobyć baraczek o rozmiarach 5 na 3 
m. I ten baraczek służy za salkę para-

Moria KONOPNICKA. 

Sta âaâiety, 
•Czy wiesz, ty piękna i ty uśmiechniona, 
Której u> eczka rozchyla pustota, 
Co znaczy: „kocham" — to najswiętsze słowc, 
Co pada z p:ersi, jako strzała złota, 
I. jak królewskiej purpury zasłona, 
Oddziela ciebie, wzruszeniem rozową, 
I drżącą snami szczęścia dziewiczemi 
Od wszystkich ludzi na całej tej ziemi, 
Byś otworzyła jednemu ramiona? 

* 
* * 

Czy wiesz ty o tym, motylu i kwiecie, 
Poranków w'osny ty śpiewna p aszyno, 
Że ta qodz;na, w którei usta hvv« 
Szepcą to słowo, jest cudów godziną? 
Że wtedy jasno robi się na świecie, 
Że srebrem biją wszystkie żywe zdroje, 
Że róże w pąkach płonią się wiosenne, 
Że dziwne mary rozwiewne i senne. 
Ciałem się stają pod drżącą twą dłonią? 

* 

Że w twej źrenicy, jako pryzmie słońce, 
Życie odbija blasków swych tysiące, 
I załamuje promień brylantowy?... 
Że noc koronę srebrną swojej głowy 
U stóp twych w chłodnych rozsypuje rosach? 
Że twm wzruszeniem drżą qwiazdv w niebiosach? 
Czy wiesz ty o tym, że słowo to ciebie 
Czyni kapłanką przeczystych ołtarzy? 
Że to uczucie, <-o ł' mv dziewicze 
R^uca na białość liliową twej twarzy, 
I diamentową skra w oku wybłyska, 
Nie Łvlko szcześciem jest, lecz złota wagq/ 

To bvt wszechświata u'rzvmuie w rirhu; 
P:erwszvm zarzew;em wielkieao cr^ka. 
Pierwszym ogniwem w stworzenia łańcuchu? 

KURSY LETNIE K.S.W.P. 

• *) Por. — „Hej, do apelu": nr. 4. 
z-6. 4. i nr. 5. z 11. 5. b. r. 

Z dniem 29 maja zamknęliśmy osta. 
tecznie listę zgłoszeń na Związkcwe Kur­
sa Letnie Centrali K. S. M. P.. urządza­
ne w Ornolac i Fougax. 

1. Rozkład Jazdy 
18 czerwca (poniedziałek) odjazd 

z Lens o godzinie 9.16. 
Przyjazd do Paryża (Nord) 12.30. 
przyjazd do Tuluzy 8.05. 
odjazd z Tuluzy 12.00. 
przyjazd do Uss:>i 14.35. 

7 lipca (poniedziałek) odjazd 
z Ussat 7.24. 
przyjazd do Tuiuzy 9.15. 
odjazd do Lourdes 9.25. 
przyjazd do Lourdes 13.00. 

10 lipca (czwartek) odj. z Lourdes 15.31. 
przyjazd do Paryża (piątek) 7.50. 

11 lipca (piątek) odjazd z Paryża 13.15. 
przyjazd do Lens 17.10. 

2. Adresy: 
a) Colonies de Vacances 

a ORNOLAC 
par Ussat les Bains. 

(Ariege) 
b) Colonies de Vacances 

a FOUGAX et BARRTNEUF 
(Ariege), 

Notre Dame des Sapins 
4. Zibrać ze sobą najpiękniejsze sztuczki 

teatralne, inscenizacje. monologi, dekla­
macje, pieśni, humoreski.-

5. Rzeczy konieczne: — zeszyt, kartki chle 
bowe. mundurek (biała bluzka z wyhaf­
towanym odznakiem KSMP., ciemny 

krawat z odznakiem metalowym, ciem­
na spódniczka, beret z orzełkiem dla 
dziewcząt, — biała koszulka, ciemne spo 
dnie, wyszywany - i metalowy odznak K. 
S. M. P. dia chłopców), przybory do 
mycia, bielizna na zmianę, sandały do 
sportu i gimnastyki, szorty, strój ką­
pielowy, wszystkie numery Młodego 
Serca, Hej da apelu z Polski Wiernej, 
Wychowanie fizyczne, śpiewamy. 

6. Bardzo zachęcamy o postaranie się o 
stroje narodowe. Również pożądane są 
przynajmniej kołnierze marynarskie. 

7. Warto zaopatrzyć się w okulary prze. 
ciwsłoneczne. 

8. Koców jest wystarczająca liczba na 
miejscu. Radzimy wziąć prześcieradła. 
Poza tym ciepły pulower, jakiś płasz­
czyk, kubek kieszonkowy do picia, ple­
cak zamiast walizki, sznurowane wygo­
dne trzewiki, stylo. 

9. Nie pożałuje ten, kto weźmie ze sobą 
rower. Transport bardzo łatwy, bo 
nadaje się na stacji wyjazdowej za c-
kazaniem biletu. Kośna bagażowe za ro­
wer piąci kierownictwo kursu. 

13. Że wsze kie instrumenty muzyczne, 
dobre sercei — jak zwyk.e — 

serdeczny uśmiech, choćby przez 
łzy. są bardzo i to bardzo na koleniach 
potrzebne, nie trzeba dodawać. 

A więc: uśmiechnij się, kto ma szczęście 
korzystać z tegorocznych górski r-h kolcnij 
w Pirenejach. Sprawie służ — Ge»: ów. 

Centrala Związków K. S. M. P. 
we Francji. 

fiahią, salę zebrań, świo lier K. S. M. P. 
i t. p. W tej salce Młodzież, powołanego 
do życia przez ks. L. Makuica. K. S. M. 
P. przygotowała już 3 publiczne występy, 
a ostatnio oba K. S. M. P., mimo tak 
ciężkich warunków, zorganizowały przed, 
stawienie uznane przez wszystkich za bar 
dzo udane. Na program wieczorku K. S, 
M. P. złożyły się piękne śpiewy młodzie. 
żewe (My młodzieży), ludowe (Konio­
krad, Myśliweczek), wojskowe (Łzy Mat­
czyne, Żołnierski Sżlak), monologi, dekla- jfc 
macje' i 2 jednoaktówki: „Wszystko przez 
frak" i „Werbel domowy''. Zwłaszcza ta os 
tatnia — obrazek wiejski ze śpiewami J. 
K. Gregorcwicza — udała się naszej mło­
dzieży. Gra artystów była doskonała. Na­
leży zwłaszcza podkreślić doskonałą grę 
d-ha Jana Kurczewskiego, który z wła. 
ściwą sobie swadą i wczuciem sie w rolę 
odtworzył świetny typ młynarza. Dh Sta­
nisław Kawczyński dał ze siebie typ wia­
rusa, tęskniącego do karabina i pola bito­
wy. Wspaniale odtworzyła rolę jego żo­
ny, gderliwej Bąbaliny (Werbel domowy) 
dhna Maria Lissenkówna. a doskonałą Ba­
sią była dhna Leokadia Blabusiówna, Dh 
prezes Jerzy Kowal świetnie zagrał rolę 
malarza a nie mniej świetnym lokajem 
był dh Mieczysław Sowa. Również d-ho-
wie Zenon Banach (w roli Janka). Cze. 
sław Domiński (w roli Józefka) i Alfred 
Ukieja (Krawiec Pućkala) zasłużyli na na­
leżne oklaski. Wreszcie d-henka prezeska 
Janina Zychówna z właściwym sobie da­
rem deklamacyjnym wypowiedziała wzru­
szający do łez wiersz Wincentego Pola p. 
t. ..Sztandar". 

Hymny narodowe francuski i polski za­
kończyły uroczystość. 

Publiczność długo oklaskiwała gre arty­
stów i rozeszła się w nastroju bardzo we-'^uf 
sołym. Wieczorem młodzież ochoczo się r 
bawiła na pierwszej swej publicznej ta­
necznej zabawie. 

St. 

Hasze 
Święto Narodowe 
W dniu 4. V. 47 r. młodzież K. S. M. P. 

wyy.ąpiła przed publicznością z pięknie 
opracowanym, wyreżyserowanym pregra. 
mem Akademii ku czci Konstytucji 3 ma. 
ja. Dh. Jerzy Kowal, Prezes K. S. M. P. 
mrskiej. w zwięzłym i ciekawym refera­
cie zapoznał publiczność z treścią Konsty­
tucji, podkreślając jej znaczenie, jako „nat 
chnienia Narodu Polskiego w jego wal­
kach o wolność i niepodległość ' Chór K. 
S. M. P. uczcił nasze święto Narodowe 
przez odśpiewanie pieśni okolicznościowych 
(Witaj majowa jutrzenko i Na Warszaw­
skim Rynku). a d-henka J. Szalewianka 
wygłosiła wiersz p. t. „Rocznica". Na tym 
część poważną uroczystości zakończono. W 
dowcipnie ułożonej „konferencierce' dh 
prezes Kowal wezwał publiczność do zao­
patrzenia się w chu:», eczki. dla otarcia 
śmiechu, które niezawodnie wywoła ooP 
granie wesołej komedii p. t. „Mundur Swa 
tem". I dotrzymał słowa : publiczność śmia 
ła się do rozpuku. Należy z całym uzna. 
niem podkreślić dobre wyreżyserowanie 
sztuki i wspaniałą grę wszystkich bez wy­
jątku aktorów: świetny był żołnierz Stach 
i rezerwista Janek (d hewie Kawczyński 
i Kowal), ale nie mniej świ, > n; m był dh 
Kurczewski w roli Wincentego Ciapy. cy­
wila. Wspaniałym „Dziadkiem" był dh 
Cz. Dcmiński, a inteigentnie odtworzyła 
rolę Ciotki d-henka J. Zychówna, a d-hen-
ka M. Lissenkówna była milutką Hanką. 
Na prawdę świetna gra została nagrodzol 
na hucznymi oklaskami publiczności; za­
żądano również bisowania od Chóru K. 
S. M P.. który odśpiewał szereg pieśni 
młodzieżowych (My młodzieży, Dobrze 
nam, Czardasz K. S. M. P., Tango góral­
skie, Z młodej piersi) i wojskowych (Bia­
łe Róże, Karpacka Brygada. Rozszumia-
ły sir wierzby płaczące). Prcgram został 
urozmaicony nadprogramowymi tańcami 
i anegdotkami, opowiadanymi z wielka 
swadą przez d ha Kurczewskiego. , Czy sie 
bawimy, czy się uczymy, czy pracujemy 
zawsze nasza myśl zwraca się do Tej, któ^ 
ra nie zginç'a — do naszej Ojczyzny ko­
chanej". — tak oświadczył nrezes J. Ko­
wal na zakończenie akademii i dlatego a 
kadermę zakończono recytacją wiersza — 
J. Lechonia p. t. „Hymn Polaków zagra­
nicą (dh Kurczewski) craz odśpiewa­
niem Hymnu Narodowego i Roty. 

Lei 

* 



DALSZE OFIARY NA POWODZIAN 
W KRAJU 

PARYŻ. p. Fajińska — 500 fr • 
KOLONIE POLSKIE: p. Bochenek Zo-

îla z Moliere sur Ceze — 100 fr. Komitet 
Tow. Kat. — Kolonia Creutzwald — 1170 
fr. Kolonia Dourges (Evin i Malmaison) 
ta pośrednio wem Pol. Stow. Kat. — 3005 
fr. N. N. (Giberville, Calvados) — 500 fr 
Razem — 5.270 fr. Z poprzednich oglo^ 
szeń — 48.613 fr. Suma dotychczasowa — 
53 833 fr. 

PIELGRZYMKA NA GROBY 
ŻOŁNIERZY POLSKICH 

w DIEUZE (Moselle) 
Polskie Zjednoczenie Katolickie Okręg 

VIII. Wsch. Francja wraz ze &. ow. b. 
Grenadierów 1-szej Dywizji gen. Sikor, 
skiego urządza, dnia 22 czerwca 1947 r. o 
godz. 11.30 w kościele w Dieuze (Moselle) 
nabożeństwo za spokój dusz naszych żołnie 
rzy. O godz. 15-tej — pochód z placu me-
rostwa na' cmentarz wojskowy, modły za 
anarłych, kazanie ks. kapelana Noska _ 
Madei z 1-szej Dy w., złożenie wieńca i 
kwiatów na grobach 99 żołnierzy poległ ych 

czerwcu 1940 r. oraz przemówienie pol. 
skie i francuskie. Polonię Wschodniej 
Francji o niniejszym nabożeństwie zawia­
damia i serdecznie zaprasza w imieniu Ko­
mitetu Organizacyjnego. 

Ks. Miedziński Wiktor. 
b. kap. 1-szej Dyw. Panc. 

* 
X OBCHÓD 3 MAJOWY 

W LYONIE. 
Kolonia polska w Lyonie obchodziła 

święto 3-Maja w sposób bardzo uroczy­
sty. W niedzielę, dnia 4 go maja, odbyło 
się nabożeństwo w miejscowym kościele 
polskim. Liczne rzesze rodaków, sztandary 
miejscowych towarzystw, piękne, chórem 
przez wszystkich śpiewane, polskie pieśni 
kościelne oraz podniosłe kazanie miej­
scowego ks. proboszcza nadało temu na­
bożeństwu charakter niezwykle odświęt­
ny. Przypomniały nam się obchody pa­
triotyczne, tak uroczyście obchodzone w 
naszym Kraju rodzinnym. Ks. proboszcz 
Dera poświęcił swe kazanie Królowej Ko­
rony Polskiej oraz Konstytucji 3-Maja; 
oba te święta bowiem w tym samym dniu 
obchodzone są przez Naród pclski. 

Po południu odbyła się w miejscowym 
Ognisku Polskim Akademia, urządzona 
przez Komitet Towarzystw Miejsccwycli. 
Otworzył ją prezes, p. J. Rządkcwski, se­
nior miejscowej kolonii. Po krótkim prze­
mówieniu oddał głos p. Lisieckiemu, któ­
ry w obszernym referacie omówił znacze­
nie święta 3 Maja. Akademia urozmaicona 
była występami miejscowego chóru, dekla­
macjami dzieci oraz krótką sztuczką pa­
triotyczną, odegraną przez Bractwo Ró-
tańca świętego. Na zakończenie sekretarz 
Okręgu CŻP, p. J. Piłatowicz, w krótkich 
1 gorącycn słowach podkreślił łączność e-
migracji polskiej we Francji z Polską. 
Licznie zebrani obecni odśpiewali , Nie 
rzucim ziemi", kończąc w ten sposób pięk­
ną uroczystość. 

* 
NAGRODZONY POLAK 

Metz. — Pan OWCZAREK Józef, za­
mieszkały w Mctzu, jesień z deportowa­
nych Polaków do Niemiec, uzyskał 3-cią 
nagrodę (5.000 fr.) w konkursie lite -
rackim i fotograficznym organizowanym 
przez pismo , Républicain Lorrain". Te 
matem konkursu było: opisanie przeżyć 
e pobytu w obozach koncentracyjnych nie 
mieckich i więzieniach. Na 700 biorących 
Udział w konkursie — 44 zostało wyróż­
nionych. 

t Wy 
NAGRODZENI KURSISCI 

ł^ynibi Konkursu oświatowego <11$ K 
8. M. P., org inizowanego przez Komisję 
Oświatową Polskiego Zjednoczenia Ka­
tolickiego, z zakresu jęz. polskiego, hi­
storii i gesgrafii. 

Po rozpatrzeniu nadesłanych prac, 
przyznano nagrody następującym stowa­
rzyszeniom: 
Ł. naęroćfa Pol«kfe"o Zjednoczenia Ka­

tolickiego: — biblioteczka mlodziezo-
wa: K. S. M. P Mi 2. Harnes. 

8. nagroda Komisji Szkolnej w Paryżu: 
— biblioteczka młodzieżowa K. b. M. 
P. M. i Z. — Bully Alouettes. 

Ł. nagroda Komisji oświatowej P. Z. K . 
biblioteczka młodzieżowa K. o. Wi. 
P. M. — Barlin. _ ! . 

« nagroda Ks. Plutowskiego, Sekreta­
rza Generalnego P. Z. K.: K. S. 
P M i Z — Hersin - Coupigny 

Ł nagroda P. Szambe'anczyka, Prezesa 
P. Z. K.: K. S.M. P- M. i Z. — Calon-
ne Ricouart. „ _ T 

Nagroda Pociemnia Ks. Dyrektora Ja-
nuszczaka: K, S. M. P. M. i e -
ville (Calvados). 

Nagrody indywidualne za najlepiej na­
pisane prace zdobyli: _ 

Lissenkówna Mana — K. !->. lvi. r. 
Mondeville (Calvados): nagroda 
p J Kudlikowskiego. 

Mróz Józef - K. S. M. P Lens, 
szyb 12: nagroda P. Mec. L. Ru-
dowskiego. 

Dokładne sprawozdanie z Konkursu po­
dane będzie później 

KOMISJA OŚWIATOWA P. Z. K. 

ZBIÓRKA NA RZECZ 
POLSKIEJ MŁODZIEŻY 

NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH 
Stowarzyszenie Inżynierów i Techników 

Polskich we Francji zorganizowało zbiór­
kę, wśród swych członków, na rzecz Mło­
dzieży Polskiej na Ziemiach Odzyssanyoh. 
Zbiórka dała dotychczas sumę Fr. 23.300, 

SEJMIK ZWIĄZKU POLAKÓW W BELGII 
Doroczny Zjazd Związku Polaków jest 

îawsze najważniejszym wydarzeniem w 
jyciu organizacyjnym Polonii belgijskiej. 
Spełnia on dwie role : jer*, manifestacją 
jedności ideowej Wychodźtwa, walczące­
go o prawdziwą wolność Polski, oraz te­

za które zostały kupione różne wartoś­
ciowe lekarstwa i wysiane w dniu 20 maja 
b. r. do dyspozycji Jego Eminencji Księ­
dza Kardynała Księcia Sapiehy. 

Zarząd Stowarzyszenia, inicjując tę 
zbiórkę, chciał jednocześnie dać wyraz 
swej 'ączności z Krajem i podkreślić rJ"-
rozeiwalnosć Ziem Odzyskanych z całoś­
cią laciersy. 

Sekretarz 
(—) inż. Marian Rybczyński. 

Prezes 
( — )  l u i .  Adam Bogdan ROŻEN. 

ŚLUB PRZYJACIELA POLSKI 

Dnia 6 czerwca odbył się w kościele St 
Honore d Eylau ślub p. Marka de Mont-
fort z panną Genoweią Zang. P. Marek 
de Montfort, młody adwokat paryski, któ­
ry stracił prawą rękę w wojnie 1945 r.. 
walcząc jako spadochroniarz, jest synem 
znanego polonoiila p. Henri de Moi > fort, 
autora licznych prac o Polsce między in­
nymi książki o Kościuszce i ,,la Pologne", 
przedstawiającej rodzaj skrótu dziejów 
Polski. Poza tym przed wojną od 1927 r., 
p. Henri de Montfort wraz z p. Edwardem 
Krakowskim wydawali „L'information 
Franco - Polonaise". P. de Montfort na­
leży do Tow. France - Pologne i wykła­
da na kursach polskich, zorganizowanych 
obecnie przy Instytucie Katolickim w Pa­
ryżu. Żona p. de Mcntfcit,, Annie, aresz­
towana przez Gestapo z powodu swych 
sympatii polskich w roku 1943, zmarła w 
obozie w Ravensbriick. Młody adwokat, 
p. Marek de Montfort, uczył się przed 
wojną w gimnazjum polskim w Rydzynie 
i odziedziczył sympatię rodziców dla Pol­
ski. 

Szczęść Boże. młodej i dcbranpi 

renem, na którym załatwiane są wszyst­
kie sprawy, wszystkie trudności, konf.ikty 
i nieporozumienia, wynikłe z pracy całe-
~o roku. Stąd zrozumiały przebieg dotych­
czasowych zjazdów które zaczynają się 
regularnie w atmosferze imponującej jed­
nomyślności, przechodzą przez .okres dość 
ourzliwy, aby zakończyć się rezolucjami, 
uchwalanymi przez aklamację. I Kąk jest 
dobrze. * 

JEDNOŚĆ. ZACHOWANIE TRADYCJI, 
ODMŁODZENIE 

Trzy rzeczy zasługują na podkreślenie 
\v przebiegu obrad ostatniego sejmik.i. 
Który odbył się w niedzielę dnia 1 czerw­
ca b. r. po nabożeństwie dorocznym. 

Przecie wszystkim całkowita jedność 
ueowa. Następnie, dość radykalne od­
młodzenie władz Związku, do których po 
raz pieiwszy weszli również, jakby na 
mak całkowitej wzajemnej solidarności, 
przedstawiciele nowego, wojennego wy— 
chodźtwa. No i wreszcie odrzucenie nie-
mai w całości poprawek t» atutowych, pro­
ponowanych przez ustępujący zarząd 
głowny, a opracowanych przez biuro Ra­
dy Polonii. Przejawił się tu w całej peł-
-ii nasz zdrowy konserwatyzm, nie lubią­
cy bez palącej potrzeby zmieniać form, 
do których się przyzwyczaił. Było to tak­
że, powiedzmy sobie szczerze, pewnego 
rodzaju protestu przeciw nadmiernej 
ingerencji czynników urzędniczych w zy-
jie organizacyjne. Protestem może i słusz­
nym nawet. 

W jedności siła. 
Pod t akim hasłem zagaił obrady prezes 

Pawlicki, wSKazując na potrzebę umoc­
nienia wspólnej podstawy ideowej, ko. 
nieczriość posiadania siły, aby nasz pro­
test przeciw obecnej sytuacji i^ył skutecz­
ny. aby skuteczny był nasz udział w wal-

O "O r-1.— n r V* - r frl-q 

Pielgrzymka do Montmorency 
W niedzielę, dnia 1 czerwca, mi­

mo strasznego, jak na koniec wios­
ny upału, mnóstwo Po.oków pedą-
żyio z rana na doroczną p.e grzym. 
kę polską do Montmorency, na 
mszę i na greby patriotów polskich. 
Istni, je od wi-ku bl'.ko ów p ękny 
i wzruszający zwyczaj i, c.iwa.a 
Bogu, utrzyma; s ę. Dawn ej i tnial 
jeszcze inny: pielgrzymka dnia 4-go 
kwietnia na grób S owack ego. Pil­
nowana go zw.aszcza mloàz eż uni. 
wsrsytecka po ska, bardzo n egdyś 
liczna w Paryżu. Dziś zuyczij len 
zaginąmoże i d'atego, ż' zwlrki 
S owackiego wywieziono do K a-
ju. A7e V elgrzymka do Montmorin. 

cy została. 
Jesteśmy w wspaniałym, średn o. 

wiecznym kościele, k'óry wdzał 
tyle pilskich pogrzebów, pełno tab­
lic vam"a lk^wych i pomn ków pol­
skich. Najpiękniejszy z n eh i naj-
nkaza^zv — to pomn'k gznera'a 
Karo1" Kn'aziewicza i Juliann Ur­
syna N'emcew'cza, poety, po-'a na 
Sejm Czteroletni, wolaka i diplo-

w'pr"eao towarzysza Koś-
c'uszki. Dw~e piękne, czvst-> i szla-
".ho.lne po łacie z historii polsk'pi. 
Obni starcy. svoczuwaią na leżu 
śmierci: twarde ich spokrin", wy-
vonodzone. Pomnik t"n b^ł parę 
razy restaurowany, ostatnio przrd 
wojna. 1939 r. przez ar'y tę rzeż-
b'arza Francuzka B'acTc". stara­
niem. Tow. Opieki nad Grrbami 
Polskami we Francji. Towar-yfwo 
to. MniPtące prz°z d'ua'e lala dz'ç. 
ki "klamkom dobrowolnym em'gra­
cji polrk'ej, rozvadlo się ostatecznie . 
vo śmierci meno ciotpcw.-nn rh'a-
rfa. W'adys'nvm Ciszków k' ego,. 
voTis*ańca z 1863 r. (zmar'ero w 
1925 r.). W r. 1930. w V°top~/dz ;e, 
vvcilrm myśl wskrzeszeń'a t"go 
Town.Ttfistwa, co stç Î..7"*O rr-y 
w*róldz'a~an'u hrab'ny Ch'avow-
sk.'oj ambasadorn-nc. ; vo'sk ej w 
Paryżu, i p. Jana Szymań k'mi. Aż 
do wybuchu wojny w r 1939 rd-
res+aurrwa'o się wtpdv sporo p^m-
n'kô'o volrkich, przede wszystkim 
le w Montmorency. 

Pierwszym grobem po skim był 
tu grób Niemcewicza, i on i Kn a-
z ewicz bardzo lubili tę mie scoucść 
i zawsze zjeżdżali tu na lato. Po 
śmierci swego starego aruha gene­
rał Kniaziewicz pojechał do Mont­
morency i zakupi: miejsce na dwa 
groby: dla Niemcewic.a i dla sie-
b'e. Za przykładem tych dwóch 
patriarchów emigracji poszli i inni. 
Montmorency stało rię czymś w ro. 
dzaju Panteonu poVk'ego. Svoczy-
wa tu w'e'u s^awn* ch Polaków z 
rozmaitych okrerów na°z"i histo­
rii• sa c' z 1831 r.. cl z 1863 i inni, 
Tóźn'ej"i i ci z na~zych czadów. Tu 
j""t ą-^ób Oartoryskirh, tu jest 
gró^j Mick ewiczćw. adzie spoczywał 
i wielki no"ti, d-fóki nie zabrano 
ni ni Wawel: tu leży Ncrw'd, tu 
kazała s :ę nrchowrć słynna z uro­
dy i cyd.nwnenn ałosu. ..Muza" ro-
manxnzmu. Delfina Potocka, na 
k46~°i nr^h'e wyryto ten śliczny 
czt'rowiersz: 

Jeszcze k'e'1 ich mojej doli 
Dużo kropel ma, 
Trzeba cierpieć, p'6 powcli, 
Wypić aż do dna. 
A z nowych mogił jest tu grób 

nizcdżalowanego księdza A. Jaku-
bisiaka, zmarłego na jes eni 1945 r. 
I są świeże tablice, którymi pczo-
stali cz onkow'e rodźmy czczą pa­
mięć tvnh, ćo zdała od nich polegli 
za Polskę. 

Mszę odprawił Rektcr Polskiej 
Mi*j\ Katolickiej w Paryżu, ks. Ce­
giełka. Petem bo'esny hymn „Boże, 
coś Polskę!" — ileż razy go tu sp e. 
wano do 1919 r. — rozbrzmią$ w 
całym kr>śc'eye. Wreszc'e. mimo u-
pa'u. udaliśmy się pieszo na cmen­
tarz; tam cdbyło s'ę zwożenie w eń. 
ców na nrobach i mod^twa zb oro-
wa została wspólnie odmów ona na 
wezwanie k< ;ędza. Pielgrzymka do 
Montmorency jeszcze raz zw ązaJa 
mocnym wezłem minione i dz !  iej-
sze v^k^r^a w jedną nierozdz'el-
ną ciągłość. 

Dr. M ary a KASTERSKA. 

Otwierając zjazd, mówca powitał obec­
nych gości : p. Paprockiego, ze świato­
wego Związku Polaków, radcę Załęskiega 
przedstawiciela legalnego Rządu Rzeczy­
pospolitej, konsula Przesmyckiego, p. Za-
łęską. kierowniczkę delegatury Towa-

»rzysfwa Pomocy Polakom, ks. Przygodę, 
rektora Polskiej Misji Katolickiej, p. Ru­
sinka. reprezentującego uchodźtwo wo­
jenne, kpt. Zdanowicza, szefa ekspozytu­
ry Polskiej Misji wojskowe.;, dr. Piecno 
wicza. członka Polskiego Instytutu Nauko­
wego w Belgii, p. konsula Kuleszę oraa 
innych gości i wszystkich delegatów, re­
prezentujących. w liczbie 98. oddziały 
Związku Polaków, afiliowane do Związku 
organizacje. 

Następnie odczytano telegrajrjy : od 
min. Zaleskiego w imieniu pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej, Władysława Racz-
kiewicza. od premiera T. Arciszewskiego, 
od gen. Andersa oraz od Zjednoczenia 
Polskiego w W. Brytanii; listy na otwar­
cie Zjazdu nadeszły od red. Wierzbiań­
skiego, v.-prezesa światpolu, od bratnich 
organizacji z Luksemburga i z Francji, 
skąd zapowiedziany delegeti nie mógł 
przybyć z powodu trudności wizowych. 

W odpowiedzi na serdeczne powitanie 
obecni na sali przedstawiciele władz i 
in t ytucji polskich wygłosili krótkie prze­
mówienia. życząc pomyślnych obrad 1 
precyzując stanowisko reprezentowanych 
przez siebie czynników wobec zagadnień 
dnia dzisiejszego. Wszyscy mówcy byli 
długo oklaskiwani. 

Radca Załęski potępił politykę kapitu­
lacji, prowadzoną przez obecnych „wład­
ców" Polski, wespół z pomocnikami w ro­
dzaju Mikołajczyka lub znanego na tere­
nie Belgii prof. Glasera. Z ludźmi bez za­
sad moralnych współpracować nie można, 
we współpracy takiej zawsze bylibyśmy 
oszukani. 

Ks. rektor Przygoda podkreśla rolę 
duszpasterstwa w życiu i rozwoju emigra­
cji, występując z apelem o braterską 
zgodę. 

Dr. Paprocki w imieniu prezydium 
Światpolu podkreśla, że emigracja polska 
w Belgii zawsze mogła służyć za wzór 
istotnego patriotyzmu, patriotyzmu czy­
nów, czego oo.atnim dowodem jest pomoc, 
udzielona newym uchodźcom. Sytuacja 
obecna jest ciężka. Ale nie darmo hasłem 
wychodźtwa polskiego jest : wytrwamy i 

'j wygramy ! 
| P. Rusinek stwierdza że istnieją dwa 
| hasła, jednoczące wszystkich Polaków : 
! ..Niech będzie pochwalony Jezus Chrys-
t tus" i ,,Niech żyje Polska". Droga nasza 
! jest trudna, ale, im większe trudności, 
| '..ym więcej jednocześnie zjawia się czyn-
J ników nam sprzyjających. Jesteśmy w 
S walce i w walce tej każdy z nas jest jed­

nocześnie żołnierzem i ambasadorem swo­
jej Ojczyzny. 

* 

PROBLEMY I IDEE 
Kolej na referaty. P. Witthclz mówi o 

zadaniach i trudnościach szkolnictwa pol­
skiego w Belgii, p. Bader o zagadnie­
niach organizacyjnych, p. Krakowski o 
możliwościach utworzenia spółdzielni 
polskiej w Belgii. 

Następnie zabiera głos ks. Rektor Przy_ 
goda, zwracając uwagę na niebezpieczeń. 
[t.wo utraty wiary w dzisiejszych czasach 
kryzysu, wiary w Bcga i wiary w ludzkie 
ideały, które muszą być krzewione, aby 
także i tu. na ziemi, życie mogło stać się 
lepszym. Człowiek bez wiary jest jak zes­
chły liść, miotany wiatrem. Patrzeć „kto 
mocniejszy" i chcieć ze wszystkich stron 
czerpać korzyści — zła to metoda, któ. 
ra musi doprowadzić do katastrofy, za­
równo katastrofy osobistej tych, którzy 
ją stosują, jak i katastrofy społecznej. 
Musimy być dumni z tego, że jen.eśmy 
Polakami, musimy mieć wiarę w Boga i w 
Polskę jedyną. Polskę Chrystusową, Pol­
skę ludzi wolnych. A gdy przyjdzie, mi­
mo wszystkich ciężkich przejść, które są 
jeszcze przed nami, pewne już dzisiaj zwy­
cięstwo, wtedy do nas będą lgnęli w.- ys-
cy dzisiejsi kombinatorzy. W walce tej 
kapłani polscy zawsze byli i będą u bo­
ku tych. co szanują człowieka. Walka ta 
jest konieczna, bo, jak mówił wieszcz i 
emigrant, Adam Mickiewicz, „kto siedzi 
w Ojczyźnie i cierpi niewolę aby zacho. 
wał życie, <en straci Ojczyznę i życie". 

* 
SPRAWY ORGANIZACYJNE 

Po przerwie obiadowej przeprowadzono 
weryfikację mandatów i przystąpiono do 
dyskusji nad proponowanymi poprawka­
mi. z których przyjęto ostatecznie tylko 
jedną, dotyczącą artykułu 4. Artykuł ten 
w nowym brzmieniu mówi. że członkiem 
Związku może być tylko człowiek niepo­
szlakowany; nowy członek musi być wpro­
wadzony przez trzech członków Związku. 
Uchwalona poprawka zawiera także po-' 
stanowienie, że członkami związku Pola­
ków mogą być odtąd także organizacje 
polskie, stojące na tym< samym stanowisku 
ideowym. 

(Dokończenie na stronie 8-ej) 



S. P. Ks. Profesor Dr. Józef Łuczak! Rozrywki umysłowe 
We wtorek, Unia 3-go czerwca 

1947 roku, umarł w Paryżu 
Ksiądz profesor Dr. Józef ŁU_ 
CK AK. 

Zmarły urodził się 12 marca 
1899 r. w środzie pod Pozna- »; ^ 
niem Gimnazjum ukończył w Bk -Ę, 
stolicy Wielkopolski. Do Semi-
narium Duchownego uczęszczał |||§jf * 
w Poznaniu i w Gnieźnie. Wyś­
więcony w roku 1923 na kapła­
na 2 lata pełni potem obowiąz­
ki wikariusza w Bydgoszczy. W 
1925 r. rozpoczyna w Strasburgu 
4-letnie studia prawa kan. które 
kończy chlubnie uzyskaniem doktoratu. 
W tym czasie po raz pierwszy styka się 
bezpośrednio z wychodâ'.wem polskim we 
Francji, którego służbie odtąd poświęci 
już prawie całe swoje życie. Ze Stras­
burga przyjeżdża do Paryża, gdzie przez 
5 lat piastuje stanowisko sekretarza ge­
neralnego Polskiej Misji Katolickiej, re­
ferenta oraz redaktora tygodnika „Po­
lak we Francji". Od roku 1934 do 1939 
pracuje w Bydgoszczy jako dyrektor „Ca­
ritasu". Korzystając z pobytu w Kraju, 
habilituje się na Uniwersytecie Warszaw, 
skim. 

Wojna zastaje Go we Francji. Począt­
kowo duszpasterzu je rodakom w Alzacji. 
Widzimy Go potem w charakterze sekre­
tarza centrali duszpasterstwa na Francję 
nieokupowaną i profesora w gimnazjum 
im. św. Tomasza w Oulins. Kapelanuje 
w szpitalu polsko-francuskim w Grand 
Lemps, uczy w szkole w Voiron. W Lyo­
nie prowadzi katedrę prawa kanoniczne­
go 'na Instytucie Katolickim. Choć Ges­
tapo śledzi Go bacznie, pracuje wytrwale 
na swoim posterunku. 

Po zakończeniu działań wojennych wra­
ca znowu do Paryża. Tu przez pewien 
czas kieruje redakcją ,,Polski Wiernej' . 
Nieutrudzony w pracy, pomimo coraz 
słabszego zdrowia, parę tygodni temu do­
piero przerwał wykłady prawa kanonicz­
nego i historii Kościoła w Polsce, które 
głosił w Polskim Seminarium Duchów, 
nym w stolicy Francji. 

Ś. p. Ks. Prof. Dr. Łuczak pozostawił 
po sobie bogaty dorobek publicystyczny. 
Jego ulubionym tematem pisarskim były 
zagadnienia społeczne. Przed nazwiskiem 
Jego'gościnnie i serdecznie kłaniały się 
szpalty czasopism polskich, narówni z 
francuskimi, publikacyj naukowych (m. 
in. pisywał we włocławskim ..Ateneum 
Kapłańskim"), obok periodyków popular­
nych. Jako głęboki znawca geologii, zwła­
szcza zaś prawa kanonicznego, stał na 
odpowiedzialnym posterunku cenzora ksią­
żek religijnych. 

Czytelnicy ,.Polski Wiernej", którzy z 
Tygodnikiem naszym zżyli się od dni je­
go narodzin, do dziś wspominają, dosko­
nale redagowaną przez ś. p. Ks. Prof. Łu­
czaka, religijno-społeczną kolumnę ,,Tak 
sobie myślę". Pisząc 2 lata temu o 
„Zmierzchu cywilizacji" (rok 1, Nr. 2. 
śtr. 1) takie, i dziś aktualne, Drogi nam 
Zmarły snuł wnioski: 

„Ani zmiana struktury społecznej, tak 
bardzo pożądana w obecnych czasach, 
ani zmiana ustrojów państwowych, ani 
sama zmiana granic politycznych, me 
zmienią świata na lepszy, jeżeli nie od­
mieni się człowiek. Quid leges sine mori-
bus? Cóż istotnie oznaczają prawa i 
ustroje, jeżeli lutMe nie mają i znać nie 
chcą zasad moralnych. 

Zmienić się muszą niewątpliwie ustroje 
społeczne, gospodarcze, polityczne. Od­
mienić się musi przede wszystkim sam 
człowiek, sama jednostka ludzka. Chcieć 
odmienić świat, a nie odmienić ludzkiego 
serca, znaczyłoby oddawać się złudzeniom 
i pracować jedynie nad burzeniem do­
tychczasowych bóstw, nie stawiając w ich 

P m 
miejsce czegoś lepszego. Słusz­
nie powiedział, czytany dziś we I 
Francji tak wiele, Peguy, że re.J 
wolucja społeczna będzie rewo­
lucją moralną, albo jej nie bę-

• . ' dzie wcale. 
illfplll A w podobnym sensie mówił il 

nasz Mickiewicz: „O tyle po-1 
większycie granice wasze, o ile! 
ulepszycie dusze wasze". Gdyby | 
miłość naprawdę chrześcijan-1 
ska zawładnęła ludzkimi serca-1 
mi, wiele zagadnień, jakie nasu.i 
wa dzisiejszy świat znalazłoby i 
automatyczne swe rozwiązanie....! 

Z ruin i zgliszcz, jakimi zawalony jest I 
dzisiejszy świat, może wyróść istotnie no-1 
wy świat, o pięknym obliczu. Olbrzymie | 
są straty materialne, spowodowane woj­
ną. Większe jeszcze są ruiny moralne, ja-1 
kie wlecze za sobą zawierucha wojenna. I 
A jednak może wyróść z nich nowe, lep-l 
sze życie, w powojennym świecie, jeżeli I 
zrozumiemy tę istotną, naczelną prawdę, I 
że może to się dokonać, jeżeli nie wyłącz-[ 
nie. to jednak przede wszystkim przez) 
odmianę ludzkich serc...' 

Pai.rząc na bolesny rozdział, dokonują-1 
cy się w łonie emigracji, ś. p. Ks. Łuczak| 
pisał (rok I. Nr. 11) : 

„Otrzymują miano faszystów ludzie, 
którym nigdy w życiu się nie marzyło, że 
mogą otrzymać podobne tytuły, a nadają 
im go najczęściej ludzie, którzy sami 
dobrze nie wiedzą, co to jest faszyzm, a 
którzy przypuszczają, że taką nazwę no­
sić musi chyba każdy, co pozwala sobie 
myśleć nieco odmienniej od tego, jak 
myślą oni. 

Za tą kołowacizną nazw i pomiesza­
niem wszystkich pojęć kryje się jednak 
często nienawiść do własnego rodaka. 

I dlatego właśnie czas jest skończyć z 
podobnymi bzdurstwami. 

Wszelkie dzielenie ludzi, w dodatku 
ludzi, mówiących wspólnym językiem i 
dzieci jednej Ojczyzny, na kategorie cał­
kiem zmyślone, jest sprzeczne z miłością, 
stanowiącą najwyższy nakaz Chrystuso­
wej Prawdy, podobnie, jak jest niezgodne 
z miłością Ojczyzny, a nawet poprostu 
ze zdrowym rozsądkiem". 

Zastanawiając się nad dramatyczną 
sytuacją ludzkości i świata, a w nim i 
naszej okaleczonej Ojczyzny pociesza 
(rok I, Nr 7) : 

„Polska — to przecież nie żadna 
abstrakcja, to nie żaden mit, to nie le­
genda żadna, ale to istota z ciała i krwi, 
naszej krwi krew i naszej kości kość. 
Lecz przewyższa nas Ona nieskończenie: 
była przed nami, na świat nas wydała, 
będzie i wtedy, kiedy nas już nie stanie. 
Nasze smutki są małe w porównaniu z 
Jej smutkiem a nasz żal jest niczem. gdy 
go z Jej zestawimy bólem'... 

Ubył Narodowi Polskiemu Syn, co do 
wieńca Jej wielkości niejeden liść dorzu­
cił lauru. Odszedł w zaświaty Kapłan-
społecznik. Brat naszego wychodźcy, któ­
remu duszpasterskie serce nie szczędziło] 
ofiar miłości. 

Nie danym mu już było zobaczyć Wol­
nej Polski — której Imię całą tęsknicą] 
oplótł miłującej szczerze duszy. Spocząłj 
na obcej ziemi, która na przestrzeni dzie­
jów dla wielu polskich pielgrzymów w] 
drugą się zamieniała ojczyznę, kiedy Kraj 
rodzinny w okowach cierpiał niewoli. 

O szczęście wiekuiste dla duszy wiel­
kiego duszpasterza-patrioty modli się 
dziś polskie dziecko, które z Jego ust 
kapłańskich w prawdy się wsłuchiwało 
katechizmu, w praojców mowie przy 
Nim modlitwy się uczyło Pańskiej. 

Wznoszą też ręce ku niebu Czytelnicy 
„Polski Wiernej", z całym Katolickim 
Wychodztwem prosząc pospołu : 

Wieczne odpoczywanie 
racz Mu dać. Miłosierny Panie. 

Ks. Florian KASZUBOWSKI. 

s PODZIĘKOWANIE 
Wszystkim którzy brali udział w pogrzebie mojej kochanej żony, na­

szej drogiej Mamusi, Babci. Siostry, Bratowej i Teściowej 

Ś. P. Michaliny GIDASZEWSKIEJ 
z domu Jędrychowska 

szczególnie ks. Dziekanowi Knapikowi, Bractwu Różańca Św., Tow. św. Woj­
ciecha i Był. Komb. Rez. polskich we Francji, składamy tą drogą serdeczne 
podziękowanie staropolskim „Bóg zapłać". 

W smutku pogrążony Mąż z Rodziną. 
Beaulieu. w czerwcu 1947 r. 

Oczyszczający krę* „AVRANIN" 
Indyjski balsam, 

Odmłodzenie organizmu, anemia, reumatyzm, choroby nerwowe 1 skórne 
(egzema, liszaje i inne). Jest do nabycia w aptekach paryskich: 6, Place de 

Clichy 106, Bid Montparnasse, 77, Bid de Grenelle, 24, rue de là Paix, oraz 
w aptekach: J Gaillard, 12, av de Lievin — Lens (Pas de Calais) ;; Pharmacie 
p. Dardin — Harnes (P. de Calais) ; Pharmacie Centrale P. Roault, 36, Rue 
Jean Jaurès oraz w aptece, 11, rue Jean Jaurès — Lens (Pas de Calais). 
Bruxelles — (Belgique), 25, rue Saint Michel. — Zamieszkali na prowincji mo­

gą zgłaszać zapotrzebowania, pisząc po polsku lub po francusku do: 
S t e  L A B O R A T O I R E  A W R A N I N "  

C, me Maublanc 6. — Paris XV* 
Metro: Vaarfrard (visa No 1872-3393) Tel.: VAL 65-1» 

Nr 21. 

S Z Y F R  

Punktów 7. 
Hallo, Orohard Lake! 

1 — 2 — 3 — 4 — 5 — 6 — 7 20 — 
121 — 10 — 25 — 13 — 2 — 10 — 21 — 
[10 — 11 — 3 8 — 9 — 12 — 10 — 9 — 
13 — 13 — 14 — 7 2 — 6 — 15 — 14 — 
|8 — 9 — 10 — 11—2 — 1 — 3 — 13 — 
14 — 7, 6 — 8 — 16 — 10 — 17 — 15 — 18. 

13 — 13 — 19 — 10 — 11 — 3 3 
120 — 3 — 13 — 21 — 11 — 2 — 6 — 13 — 
114 — 7 21 — 13 — 5 — 8 — 1 — 12 — 

10 — 21 — 10 — 11 — 3 „20 — 10 — 
119 — 2 — 1 — 3 11—3 — 13 — 21 — 
19 — 13 — 22". 6 10 — 1 — 8 — 6 — 
j 22 — 3 3 — 14 — 3 — 13 —9 — 3 — 9 
123 — 19 — 13 — 14 — 15 2 — 13 — 21 
15 — 13 — 18 — 6 — 9 — 13 17 — 15 — 
118 — 6 — 13 — 9 — 3 — 8 20 — 10 — 

14 — 15 — 23 — 19 — 9 — 10 — 23 — 18 —3 
111 9 — 10 — 11 — 15 — 14 23 — 
111 — 3 — 13 — 18 — 3 — 13. 18 — 6 — 
115 — 12 — 13 — 19 — 9 — 3 — 18 — 15. 
120 — 8 — 21 — 15 — 17, 5— 9 — 3—8 
112 — 21 — 6 — 15—9 — 8 — 2 — 12 — 

Pod.redakcją S. LELIWY. 
13 — 24 — 10 18 — 6 — 13 — 21 — 

11 — 18 — 8. 

Odczytać powyższy list, podstawiając w 
miejsce cyfr litery. Dla ułatwienia poda­
jemy, że w cudzysłowie są słowa: .Pol­
ski Wiernej". 

Rozwiązania nadsyłać do 6. VII. 1847 r. 
* 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ z Nr 16. 
Figielki geograficzne. 

1. Wisła. 2. Stalowa Wola. 3. Rewel. 
4. Narew. 5. Nansen. 

* 
Łamigłówka. 

1. Napój. 2. Académie. 3. Junkers. 4. Po. 
kost. 5. Okop. 6. Cacko. 7. Zuzel. 8. Youis. 
9. Tynk. 10. Niańka. 11. Inowrocław. 13. 
Emeryci. 13. Jouissance. 14. Samowar. 
15. Zenon 16. Armata. 

* 
NAJPOCZYTNIEJSZA JEST 

" POLSKA WIERNA". 
* 

NAGRODY OTRZYMUJĄ.: 
Wyciślik Alojzy — La Courtine. 
Bychawski Roman — Metz. 
Szawłowicz Maria. — Anglia. 

* 

ROZWIĄZANIE KONKURSU KALENDARZA KSIĄŻKOWEGO 
..POLSKI WIERNEJ" NA ROK 1947. 

p. t. „Piękna nasza Polska cała". 

Zdjęcia: Nr 1. Kasprowy Wiîrch. 
" Nr 2. Katedra na Wawelu. 

Nr 3. Gdynia — latarnia morska i wejście do portu. 
" Nr 4. Lwów — katedra. 

Nr 5. Pola naftowe pod Krosnem. 
Nr 6. Kościół Mariacki w Krakowie. 
Nr 7. Wilno — widok ogólny. 

" Nr 8. Pińsk. 

NAGRODY OTRZYMUJĄ: 
PIERWSZĄ: — całoroczna prenumerata „POLSKI WIERNEJ" 

p. Stefania Pieles — Barlin. 
p. Antoni Jarosz — Italia. 

D R U G Ą  —  p ó ł r o c z n a  p r e n u m e r a t a  „ P O L S K I  W I E R N E J " .  
p. Kocik Władysław — Hallicourt. 
p. Jerzy Kowalski — Paryż. 

TRZECIĄ — Książki. 
p. Bolesław Musielak — Chevilly, 
p. Andrzej Postępski — Paryż, 
p. Jan Ciepielewicz — Anglia. 

SEJMIK ZWIĄZKU POLAKÓW W BELGII 
(Dokończenie ze strony 7-ej) 

Po sprawodaniach i dyskusji udzielono 
I absolutorium ustępującemu zarządowi głó-
Iwnemu, a przystąpiono do wyboru nowych 
j władz, które powstały w składzie następu-
| jącym. 

ZARZĄD: prezes — Bader Wł.; sekre. 
I tarz — Wittholz FI. (przez aklamację) ; 
! skarbnik: Wąs. Komisja rewizyjna: — 
Iprez. Lisiak, Staszak, Olewicki, Wroczyń-
I ski, Fiszer. 

Sąd honorowy: Feldhuzen, Michalik, 
ÏKowalikowa, Górski, Fijołek. 

KANCELARIA ADWOKACKA 
pod kierownictwem Doktora rr„.. 

S .  O l ś n i c k i  
Tłumacz Przysięgły przy Sądach Franc. 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII. 
Metro: WAGRAM Tel. Wagram 88:91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubu, natu-
ralizacjl itp. — Pełnomocnictwa. — 

obrona w sądach 

: PRZY NAJWYZSZYM SĄDZIE. § 

Doktór Praw 
i Tłumaczenia urzędowe. — śluby — E 
; oaturalizacje — sprawy: sądowe — = 
; cywilne — handlowe — podatkowe = 
= PORADY BEZPŁATNE = 

[ Dr. LEON SZELĄGOWSKI | 

; 3, rue Debrousse 
PARIS 16 

Metro: Alma Marceau 
\ Kancelaria "otwarta od 9 — 12-teJ i H 
ź od 5 — 7-ej wieczorem, jjj 
-iiiiiiiiiMimimiiiimiiiiiimiiiimiimiiMiT 

D. Dowojna - Bienaimt 
Tłum. przysięgły przy sądzie w Pary» 
Tłum. oflcj, do ślubu, naturaJlzacji itp 

23, Quai de la Tournelle — PARIS I 
Metro: Maubert, St.-Michel, St.-Paui 

Ponadto Zarząd Główny ma dokoopto­
wać jeszcze pięciu członków. 

REZOLUCJE I ZAKOŃCZENIE 
Postanowiono wysłać depeszę do Pana 

Prezydenta Rzeczypospolitej, do premiera 
Arciszewskiego, do prezesa kongresu Po­
lonii Amerykańskiej oraz do światowege 
Związku Polaków. 

Uchwalona następnie przez aklamacjt 
rezolucja ideowo - polityczna zawiera na­
stępujące punkty: 
1. wierność idei polski niepodległej. 
2. wierność legalnym władzom Rzeczypo­

spolitej. 
3. solidarność ze stanowiskiem Kongresu 

Polonii Amerykańskiej, 
4. potępienie szkodników politycznych, słu­

żących interesom wrogim Polsce, 
5. ścisły kontakt z międzynarodowymi in­

stytucjami opieki nad wychod&wem, 
6. w odniesieniu do sytuacji w kraju Zjazd 

domaga się usunięcia wrogiej admini­
stracji, przeprowadzenia wolnych 
borów, zniesienia „żelaznej kurtyny", 
utrzymania związku z demokracjami 25o 
chodu, oraz granic zachodnich na O-
drze i Nissie, wschodnich zaś — według 
stanu z przed września 1939 roku. 
Ponadto przyjęto następujące rezolu­

cje: o podziękowaniu dla nauczycielstwa 
polskiego w Belgii za wytężoną pracę, o 
potrzebie zorganizowania miajzóstw spor­
towych emigracji w Belgii, o potrzebie 
skupienia się był. wojskowych w ramach 
stowarzyszenia był. kombatantów, o po­
trzebie powstania spółdzielni polskiej O 
rezolucje), oraz o potrzebie dziennika pol­
skiego na kontynencie, sprawie, która by­
ła także poruszona w liście red. Wier» 
biańskiego do Zjazdu. 

Hymn Narodowy odśpiewany praea 
wszystkich zebranych zakończył obrady. 

Do zobaczenia — przy pracy! 
Tadeusz OKSZ.A 

IMPRIMERIE RICHARD — BOT. 43-W 
Gérant: L. CHARPENTIER 
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